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"Szwedzka zagadka" VI Polsce. 

Iłok li 

Taką opinję ,ypowiada o n s za ranica. 
"II. Kurler Krakowski" przynosi rewela-cyjny 

Jrtykul: , 
Jedną z bolączek naszego budżetu państwo

wego - jest niewątpLiwIe monopol spirytusowy. 
Jest on po pierwsze bola;::zl.:;ą moralną. bo jednak 
przykrem jest tW'ierd! ~'" . że dochód państwa 

trzeba czerpać z tego :. ::\';, "pijanego budżetu" 
Ale jest także bolączką materjalną, bo trzeba 
stwierdzić - że źródło t.o, pomimo pewnego mo
ralnego "odjum" jakie splywa z czerpania z nie
go na skarb - nie przynosi temu skarbowi ta
kich dochodów, jakie powinien przynosić. Gdzie 
się podziewa ta reszta - to jest właśnie zagad
ka, od ktMel pomyślneg{) rozwjązania zależy w 
znacxnej mierze uzyskanie równowagi w pań

stwowym bu-dżecie wydatków i dochodów. 
Bardzo znamienne są pod tym względem cie

kawe wynurzenia i zestawienia por6wnawcze. 
Jakie w rozmowie z jednym z naszych wybitny-ch 
parlamentarzystów czynU pewi~n Szwed, prze
bYwa!~cy od dłuższego czasu stale w Warsza
wie. Wykaz -czystego dochodu, Jaki daje nasz 
państwowy monopol spirytusowy, budzil w rum 
stale zdumienie, kt6rego trzetwy Szwed nie 
m6gł zahamować wobec dziwaczności tego "pi
janego budtetu". 

- Jak to może być? - pyta nasz wstrzemię
tllwy Skandynawczyk - Szwecja ma 6 milj. mie 
szkańeów. Centnar ziemniaków kcsztuie tam 15 
zl. na wasze pienla,dze, 15 centilir6w (ilość któ
rą more najW}'tej sprzedać 1edna rest2uracla je 
dnernu konsumentowi) wódki kosztuje u nas 80 
gr. na polskie ~ienia,dze. Niezależnie od tego 
prohibicJa, zakaz sprzedaży i publicznej konsum
cJl alkoOOlu, obowiązuje bezwzględnie w całej 

Szwecji codziefl do 2-eJ po południu. Szwed, 
M6ry chce soole publ1cznie "popić", może to zro 
bić dapier<l po godzJnie 2 po południu, gdy już 

zjadł w danej restauracii obiad ,i wtedy d()stanie 
lIałwy±eJ owe 15 centilitrów wódki. Jeżeli chce 
w~lć więcej musi pMść do drugiej restauracji, 
tam musi zjeść najmniej za 1 koronę (szwedzką) 
l wtedy dopiero dosłanie Zn<lWU 15 centilitrówł 
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. Banki dewizowe w dniu (lzlsiej-.;;zym 
tropOwały około (todziny 12-ej efekty po 
Iwrsie - 9.98. 

Pl'ywatl1(" dolar w żadaniu 10,25; 10,20 
W m:.ceniu 10,20; 10,18 

Tendencja spokojna. Podaż do
.stateczna. 

Gdyby pijaństwo jego jeszcze nie zostało M

sycone, to musi pójść do trzeciej restauracji. Nie 
wll,tpliwie zajadłego pijaka i taka wędrówka nie 
powstrzyma, Jednakże bądź co bądź stanowi ona 
poważny hamulec konsumcii alkoholu. 

Oprócz tego istnlejr w Szwecji cały szereg 
gmin, specjalnie abstyneckich, które wprowadziłY 

u siebie autonomicznie zupełną prohibicję i kan
sumcja alkoholu jest tu żadna. 

A pomimo tych wszystldch "niesprzyjających 
warunków", szwodżki państwowy monopol spiry 
tusow~' dał w roku 1925 okolo 200 miljonów zlo
tych czystego dochodu na polskie pieniądze. 

A teraz przyjrzyjmy się Polsce, gdZie także 

"Bogactwo narodu w jego pracy!" 

Wystawa prac uczniów szkół zawodowych w Miejskiej Galerji Sztuki w Łodzi. 
(Oddział krawiecki). 

Czynne znieważenie premie!! w~gierskiego 
w gmachu Ligi Narodów • . 

napastnikiem syn b. ministra Justha. 
Genewa, 11 6. Przed wczoraJszem posiedze

niem Rady Ligi Narodów, na którem miała być o
mawiana sprawa węgierska, zostal czynnie znie
ważony węgierski prezydent ministrów BethIen. 
W chwili gdy hr. BethIen wszedł do hali budynku 
Ligi Narodów, przystąpił do niego mIody, niski i 
krępy czlowlek i z okrzykiem: "Masz tu w imlc
~iu narodu węgierskicgo" .....:. uderzył go w twarz 
z całej sity, rzucając równocześnie weń zwojem 
papierów, zapisanych pismem maszynowem. Spra 
wca napadu stal blady. nie próbując uciekać i dał 
się ująć pracownikom Ligi Narodów, którzy wy
szli z biur na cdgłos awantury. Stwierdzono, że 
był Oli sekretarzem węgierskiej partii republikań
... kicj i że jest synem byłego ministra węgierskicgo 
Justha. Po aresztowaniu oświadczył on, że chciał 
llapi~tnować zbrodniarza, aby zwrócić na niego 
UWagę świata i podniecić Węgry do zrzucenia ha 
niebnego jarzma takiego tyrana, hiebezpiecznego 
dla pokoju europciskiego . 

Zajście to wywolało wielką sensację w Gene-

wie. Otwierając publicznie posiedzenie Rady Li
gi Narodów, przewodniczący Ou'ani wyraził z po
wodu tego zajścia ubolewanie, a sir :Eric Drum
mond Wystosował do BethIena pismo z wyraza
mi współczucia. Podobno sprawca zajścia przy
by! do Owewy jako korespondent paryskiego 
dziennika lewicowego ,,:Ere Nouvelle". 

Jak dos.łatł się Justh na tajne 
p :>siedzenie? 

Genewa, 11 6. Wzburzenie. wywolane spoli
czkowaniem Bethiena w Lidze Narodów, trwa da 
lej. Incydent nabiera specjalnego znaczenia, panie 
waż mial mieiscc na poufnem posiedzeniu, gdzie 
Justh przedostał się z btwością. 

Bethlcll pozostał w dalszym ciągu w Lidze, aby 
przemawiać na publicZllCI1J posiedzeniu Rady w 
kwest H I:ontroll Vvegier. wystawiony cały czas na 
zaciekawione spojrzenia dziennikarzy i publiczno
ści w wielkim hal u gmachu Ligi. 

istnieje monopol spirytusowy - co on przynosI l 
wśród jakich warunków. 

Polska ma okolo 30 mnjon6w mieszkańców. 
Cena ziemniaków dla cel6w gorzelniczych wyno 
si u was (w roku 1925) okolo 4 zł. za 100 kg., spi
rytus jest natomiast droższy o 20 proc. niż w 
Szwecji, bo 15 centilitrów kosztuje 1 zl. Prohibicji 
niema prawie wcale, nie licząc śmiesznego zllka
zu picia w niedzielę i święta... kieliszkami, który 
\V ten sposób obchodzą wszyscy, ie piją - mi· 
żankami. A mimo to cały wasz państwowy monO 
pol spirytusowy za rok 1925 dal czystego 'docho 
du też tylko okolo 200 miljonów z.otych. Odzie ' . 
się podziała reszta?" 
" " ap.l<! s%}' roeb' z t o swe o ./ansowe 

go oburzenia, zrozumiarego Q człowieka, któ1'7 v 
mle liczyć, Szwed nasz ciągnal dalej. 

.. Ta reszta powinna i musi się. znaleźć. U was 
wogóle pieniądze le~ na ziemi. tylko nIe umIe
cie ich podnosiĆ." 

I śmieszy mnie, grly u waS skarb szuka pokty 
cia na 300 milionów niedoboru, zwracaiąc tęskne 
oczy aż na zagranicę - podczas gdy bibrąc pod 
uwagę stosunek lud-.oścl w Polsce l Szwecji, 30 
milionów i 6 milion6w oraz wyższą cenę spIrytu
su w Polsce, a kilkakrotnie niższą cenę surowca 
spirytusowego, t. l. ziemniak6w w Szwecji - sam 
wasz państwowy monopol spirytusowy powinien 
dać 1.000 mil jonów złotych czystego dochodu, a 
więc swojem zwiększeniem wpływu przeszłe 
dwukrotnie ,pokryĆ niedob6r calego państwowe· 
go budżetu. 

Ale tak jest u was wszędzie, nietylko w mono 
polu spirytusowym. Dochody byĆ powinny. a na
wet są, tylko "gdzieś się podziewają ... Wykryjcie 
owo "gdzieś" i zatkajcie tę dzitrrę, którą grosz pu 
bUczny I państwowy odpływa od was, uporząd· 
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tr m ś.p. WIar w albo mogn swobodnie zamieszkać we Franc". 

• • • , 
syna Największego leszcza Narodu. 

Warunki życiowe Wład. Mickiewicza były w 
początkach życia bardzo ciężkie. UrodzU on si~ 
bowiem niedługo przed śmlercl~ swego ojca I mu 
siał utrzymywać sIę od wczesnej młodoścI ze 
tle pratnef literackiej pracy. DopIero stosunki je
ro poprawiły się, gdy odziedzIczył majątek po Kraj caly i nauka polska okryte żałobą. rewnym swej żony. tOlla jego je:5t córką znane· 
10 filarety, francIszka Malewsldego. 

Z ·nmr~", UnlwersyłeMw Polskich zwisa ta
tobita coorągiew. Obwleszcza ona rozstanIe się 
z tym światem syna nasze~o największego poety 
i wodza duchowego, Adama Mickiewicza, Wlady 
~Iaw Mickiewicz był Jakby łącznikiem dla nas ży 
wych, pomiędzy tą dawna, prześwIetna. przesz!<l
ścia, polskiego ducha, a drislejszemi 07AlSY. Zgon 
jego nap~lnia żałobą wszystkich łych. któny 
czczą pamięć na zawsze wielkiego Adama,boć 
ln byl !1ietylko jakby: kontynuacją jezo ziemskie
gO ciała, lecz należat też do najw.l~kszych CT,ci
~ieli swego ojca, oraz badaczy jego tycia i twór 
t-zości. 

S. p. Władysław Mickiewicz, syn wielkiego 
Adama, ur. w r. 1838-ym w Paryżu, powstawia 
po sobie wielki dorobek pracy literackiej . 

Pierwsze swe publibcje w języku francuskim 
ogłosi! przed i po powstan11U 1863-go rolcu, uśwja 
damiając Europę o stanie rzeczy w Polsce: 
1) "Notes sur l'etat des choses en Pologne" 
(Paryż 1862), 2) "Czartory$'ki, Wielopolski i Mie 
rosławski" (1863), 3) "Lettre au comte Monta
lembert sur l'insttuection polonaise 1863". 

W. roku 1866-m zalożył w ParyŻU księgarnię 
polską i wydawał "Bibliotekę ludową polską" po 
25 centymów za tomi·k. 

Z główniejszych prac ś. p. Władysława Mi
ckiewIcza wymienić !lależy przedewszystkiem 
wydany pierwotnie (w r. 1880-ym). 'PO francusku 
"tywot Adama Mickiewicza", a następnie w czte 
rech tom"ch ])O polsku (Poznań 1890 - 1895). 
Obecnie przygotowuje się w Poznaniu nowe wY 
danie tego dzIeła. Nas·tępnie: "Wykaz bibljogra
ficzny wydań, r<lzbior6w, tłumaczeń i dzie! ojca" 
(Paryż 1880). Prace ostatnie: "Memorjal de la 
Legion pol<lnaise de 1848 cree en Italie per Adam 

Mkkiewier;" (Paryt 1909) oras ,,1!mIcrac:ta pol
sb w Pary tu 1860 -- 1890" (Krak6w 19(8). 

Jako tłumacz ś. p. Władysław Mickiewicz pra 
cował przcdewszystkiem nad przekładami dzieł 
Adama. W latach 1870, 1872 i 1879 wyszły po 
francusku dzieła Adama Mickiewicza \)rozl\, a 
w r. 1882 - wierszem. 

Nadto pr;>;ełożył wszystkie pisma Zygmunta 
Krasińskiego ("Oeuvres completes du poete ano
nyme de la Pologne" - 2 tomy), Henryka Rze
wuskiego ,,Pami~tnilrl Sol>Hcy", J. I. Kraszew
SIkiego "Bez serca", Orzeszkowej "Samsona". 

W cla,gu dzresi~tk6w lat był ś. p. Wt. Mi
ckiewicz stałym wspóJ,pracownikiem najpoważ

niejszyc.h czasoplsm francuskich, jak "Revue po
litiQ'lte et lltterajre", "Revue bleue", "Revue uni
verselle" I t. d. S])Oro artykltłów oglosU też w 
"Kurjerze Vbttszawskim<l ł w "Tygodni'ku TIu
sŁrowanym". 

S. p. Wt. Mickiewicz, komandor orderu Po
lonia Restituta, był stałym zastępcą delegata 
Akarlem}i Umiejętności przy Sta.cji Naukowej pa
ryskiej oraz dyrektorem Muzeum Mickiewi.czow
ski·ego zalożonego 'Przy Bibliotece polskiej na 
Qual d Orleans w Paryżu. Muzeum to jest dzie
tern ś. p. Wladysława Mickicwl·cza. kt6ry przez 
całe Życ.ie gromadził pamJątki '!lO Adamie. 

• • • 
Godną wspomnienia jest dzjałalność Mickie

wIcza lako obywatela-Polaka i filantropa. Dom 
państwa Mickiewicz6w przy ul. Guenadon, był 

przez kilkadziesiąt lat ośrodkiem kolonii polskiei. 
Schodzili się tam Polacy i francuzi, a Wład. 
M.icklewicz odgrywał rolę nięofjclalnego ambasa
dora Polski. 

~owieW [~[ą ~o~łrlJmat anOr[~j~ W IOlliL 
Rząd W. rył:anji zllll'lierza wydan~ wszystkich komunisłów. 

LONDYN, 10 czerwca {PAT). Odpowiadając w izbie gmin na zapytania, 
minisłer Hit:ks oświl\dczył, tEr.otrt'tmai: wiadomośĆ' o wysłaniu z Rosji kilkuset 
tysięcy funtów szterlingów na za~iłenie strajku powsz~chnego i dla zw!q-
zku górników. . 

Spraw~tą tywo zajmuje się rząd angielski, który był przekonany, te pię
ni.ądze pochodzące z Rosji zawierały równie:!: pieniądze n:ądu sowieckie~o, prze. 
znaczone na cele strajku powszechnG!~o. Obecne pieniądze pochodzą z różnych 
orlfanizacyj rosyjskich l mają na ce~u powatrzymanie pracy w kopalniach. 

Represje przeciw mącicielom. 
LONDYN, 10 czerwca (PAT). "Daily Mail" donosi, że gabinet zajmował 

,dę wczoraj sl'rawą popierania angielskich związków zawodowych Jlórniczych 
pr1;ez rząd sowiecki. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych rozporządza dostatecznym materjałem 
dowodowym, aby móc usprawiedliwić wydalenie z AngIJI ... azy.tklch 
agentów sowieckich. 

Gabinet doszedł do przekonania, 
zja nie może być powzięŁa bez udziału 
dynu. 

1Z kwest ja ta jest tak watn., :te decy
premjera, który już powrócił do Lon-

Na dzisiaj lub jutro zwołane zostanie posiedzenie 
wzięcia odpowiedniej uchwały w tej sprawie. 

gabinetu, celem po-

Z Waszyngtonu można 
fotografować Nowy-Jork. 

ZdjCQcie fółograficzne 
z odległości 400 klm. 

"New York Herald" donosi z Dayton w stanie 
Ohio, że w dziedzinie sztuki fotografowania z po
wietrza otwierają się nowe możliwości. 

Bardzo interesujące doświadczenia prowadzo
ne są obecnie W tym względzie przez stację po
wietrzną armii amerykańskiej w pobliżu Dayton. 
Istnieje nadzieja, 'że w~rótce uda się zrobić z sa
molotu zdjęcie fotograficzne miasta Detroit w 
chwili, gdy samolot unosić się będzie ponad mia
stem Dayton, mimo, że te dwa miasta dziell prze
strzeń, wYnosząca około 400 Idlometrów. Jest 
rzeczą jasną, że chca,c osiągnąć taki wyni~ trze
ba z jednej strony posiadać specjalny aparat fo
tograficzny, zaopatrzony w objektyw, składaiący 
się z kilku soczewek, a z drugiej strony trzeba, 
aby samolot dosięgnął bardzo wielkiej wysokości, 
conalmniej 9.000 metrów. 

Jeżeli te doświadczenia doprowadzone zostaną 
do pomyślnego wyniku, to będzie stosunkowo ła
two zrobić zdięcie fotograficzne Nowego Jorku, 
znajdując się w Waszyngtonie, albo zd'ąć Boston, 
znajdując się w NowY1J) Jorku. 

Ten nowy sposób iotogr<'fowania z wielkiej od 
ległości będzie miał ogromne znaczenie dla operą
cyj wojskow ..... 

Podczas wojny Mlcldewłcz nl&!t swoim roda
kom pomoe materlalną I moralną. W porozumie
niu z rządem francuskim odszukiwał po obozach 
jC[lców-Polaków, znajdujll,cych się wśród jeńców 

niemieckich i austrjackich i wyzwalał swych ro
daków, którzy zaciąRali się albo do Legli polskiej, 

Z małteń.stwa tero łlrodzłło sIę dwoje dzlecL 
nietyjąea c6rka Helena I druga cÓrka niezamęż
na, Marla, która z pOŚwieceniem Olll~kowala si ę 

podeszłymi w wieku rodzicami. 
Te dwie osoby, matka i córka, op!akuja, obec· 

nie zgon wielkIego Polaka. 

.,Musimy bYc słrózami Spichlerza 
narodowego" . 

Min. KlarAler o ::I!:adaniach i obowiązkach administracji skarbowej 
Warszawa, 11 6. Wczoraj rano zebrali się u

rzędnicy mln. skarbu, w których Imlenhl Wicemi
nister Markowski złożył życzenia nowemu mini
strowi inż. Klarnerowi. Dziękując zgromadzonym 
za życzenia p. min. Klamer oświadczył: 

"Jestem świadom roli, jaka w tej chwil1 spada 
na nowy rząd, od którego społeczedstwo całe 0-

czekuje czynu. Rola ministra skarbu w rzttdzie 
jest niewątpliwie rolą bardzo odpowiedzialną. Je
stem przekonany, że przy pomocy pan6w potra
fimy dojść do ładu w trudnych warunkach, sytua
cję opanować i uczynić wszystko, co jest naszym 
obowiązkiem, ażeby możliwie zabezpieczyć nor
malny bieg tych ziawisk, nad którerni panuje mi
nister skarbu. Moja rola jest o tyle ułatwiona, że 
z Panami się znam oddawna, gdyż półtora roku 
z Panami pracowalem. Panowie. znaja, dokład
nie moje poglądy, m6j system pracy, ja znam rów 
nleż Pan6w. 

"Przy tej okazil chciałbym zaznaczyć, Iż uwa 
bjąc min1sterstwo skarbu za jeden z najważnicj
sąch odłamów admtntstracJ ~~ 
prqaę " lt1JD ~. ecl. ale ...... , lr.t6ry 
ma sł~ ca~.łeczeóstwu. Skarb Jeat *"' 
spichlerzem wlelIdego ale blednero narodu, do Ittó 
rego kaMy obywatel polski bez względu na jego 
narodowość, na Jego wyznanie, na jego pogll\dy, 
świadomie, czY nieświadomle, przynosi swoją o
fiarę, swoje ziarno. My jesteśmy strMami tego 
spIchlerza na'rodowego. Naszym obowiązkiem 
jest baczyć, aby ze spichlerza tego nic nie uronić, 
lecz przeciwnie, każde ziarnko w sposób wla§ci
wy użyĆ na potrzeby fizyczne i moralne państwa 
I spoleczebstwa. I tylko ", ten sposÓb oddając 

społeczeństwu to, co ono tu llrzyn1osło, każdy o
bywatel znajdzie wyraz zadOŚćuczynienia jego in 
teresom, tylko t.. drogą katdy obyWatel zrozu
mie, li buduje swoje lepsze lutro I przyszłość 
swei ojczyzny. WJaśnie do takIej skrzętnej i 
przezornej pracy wzywam wszystkIch tu obec· 
nych. 

"Chciałbym, ate.by te moje slcwa mo~ły dojść 
at do naidrobniejszego urzędnika ministerstwa 
skarbu, do w'otnego. 

,.Do końca s-ioje ala stanowisku, że jesteśmy 
powolani do slutby i dlatego powinniŚmy być 
stugami społeczebstwa. Musi być lOjalnym stosu 
nek do każdego obywa·tela, który składa świad
czenia :państwu za pośrednictwem ministerstwa 
skarbu. Pragną}'bym, aby przez Panów słowa te 
mo.gry dotrzeć możliw.ie najdalej. 

,,Muszę równleź oŚWiadcwć. łt przywiązuję 
największe znaczenie do inicjatywy każdego 
urzędnika państwowego. Do 1n1c.jatywy tel nie 
jesteśmy jeszcze dosłatecz.nie prżyzwyczajen!. 

Mam ~ łt ~ ~ lIdstrwo 
weco była tak tradaa poili btbm 'WS~ Ił 
łsUdalo dąt.etde, aby od teJ edpowteddałnośc:l slo 
us1!n~ć. Zai)ewnłam łednd, Ił w ramach mero 
resortu ja, lako czynnik naJbn.~le! oopov.';edzial 
nr, inicjtttywe każdeL'O % PAnów zawsze bodę 
przyjmował z otwa·rtemł ramłonaml i mlcjatyw~ 

tę pootrzymywać cal. powan mego stanowiska. 
DrzwI mego gabinetu zawsze będą otwarte en. 
kaMego urzędnika, pT'Zychodząceg() z inIcJatyw",. 
Powrarwtn raz jeszcze: 1ic~ę, że będziemy !:wo· 
rzyli wspólną rodzinę, prac.u!ąc dla dobra Rze· 
~Zyp()spoUtei" . 

Pogłoski O 100 mili. dolarów dla ·Polski. 
(Telocr.un "l.6dz~o &ba :Wieczornego"). 
BerDa, 11. 6. Pisma berl16me w dalszym ci1\ 

lU utrzymujl\. te grupa amerykańska jest skłon
ną dać Polsce poważną :potyczkę, jednakże 

przed1em chce zapoznać się z życiem gospodar
czem Polski i w ty.m celu wyjei1iża do Warsza-

o 

'WY f.'!'upa soeejałlstów poCi PMewodJłJdv.'em prof. 
Kennnerera. 

Jednym z wMUnkÓ'W pobcud lest pewnego 
rodz.aju kontrola grUl'Y amerykańskiej nad spo
sobem użycia pożyczki, która ma wrnosić 100 -
120 mil}on6w dolarów 

Zamiast małpich, ludzkie gruczoły. - Eksper,mcnt 'ze 
skazanym na śmierć. 

Belgrad, w czerwcu. 

W szpitalu w jugosłowiańsklem mieście Zaje
czar dokonano w ostatnich dniach niezwykle in 
teresującego eksperymentu. chodziło tuŁaj o :lpe 
rację odmładzającą metodą Woronowa, jednako 
woż przy użyciu po raa: pierwszy nie małpich, 

ale ludzkich gruczołów. Ten tak ważny ekspery
ment IUnożllwila bohaterska ofiarność skazanego 
na śmierć młodego wieśniaka. 

Tym skazanym na śmierć był 28-letni Wiliam 
Krajan ze wsi Tlota, który niedawno zamordowaJ 
jednego ze swoich przyjaciół. Ponieważ kr6l odmó 
wił ułaskawienia zbrodniarza, więc wyznaczono 
datę egzekUCji. Na 48 godzin przed egzekUCją Wi
Ham Krajan zachorowar, wskutek czego musiano 
odroczyć egzekucję. Lekarz dr. Kolesnikow, szef 
chirurgicznego odd;>;iału w. szpitalu w Zajeczarze 
wpadł na pomysł przeszczepienia gruczołów !udz 
kich z człowieka na człowieka. 

Dr. Kolesnikow, który zajmuje się metodami 
Steinacha i kuracjami według systemu Woron:l
wa, zwrócił się do naczelnego lekarza okręgowe 
go d-ta Michalowicza z prośbą o pozwolenie prze 
prowadzenia eksperymentu. Dr. Ivlichajlowicz zgo 
dzil się pod warunkiem, że Wiliam Krajan przysta 
nie na tą propozycję. Skazaniec, który wied~iał. 

że królewska kancelarja odrzucila jego podanie 
o ułaskawienie, oświadczy t gotowość oddania u
stugi nauce. To oświadczenie zaprotokółowal1o I 
Krajan podpisał je własnoręcznie. Teraz chod'lilo 
o to, aby znalaźć drugą osobę do eksperyme>ttn, 
tj. cz:owieka, któryby zechciał być odmlodz::my. 
Zaiłro~ua odm1odzeQic JC;GiMD1ll sW". 

wieśniaKowi, znajdującemu się' w szpitalu, który 
jednak z oburzeniem proPozycję · te .odrzuci!. Zglo 
sil się WkO[lCU 63-letn! lekarz z sąsiedn. miasta. 

Dr. Kolesnikow w asystencji dWÓch lekarzy do 
konał operacji. Krająna uśpiono chloroformem, pod 
czas gdy u pacjenta mającego się poddać kuracji 
odmladzającej zastosowano tylko lokalne 7:nle

·czulenie. Cary zabieg operacYlny, w czasie które 
go UŻyto tylko p6ł gruczohJ, trwat Z8 minut. U 
obydwóch operowanych rany zagolly się szybko. 
Odmłodzony już po upływie ośmiu dni m6gł opu 
ścić szpital. Skutek tej operacjf będzie mógł być 
stwierdzony dopiero po trzech miesiącach. Kol~s
nikow w wywiadzie z jednym z dzIennikarzy o
świadczył że eksperyment ten zasługuje speci:alnie 
dlatego na uwage, POIlieważ wykazał, iż pół ~ru· 
czoru nie oznacza bynajmniej utraty sir żYciowych 
osobnika, który gruczoł ten poświęcIl. 

Gdy poraz pierwszy dokonywano transfUZji' 
krwi, zadawano sobie pytanie, czy też możliwem 
jest, aby się znależli ludzie, kt6rzyby zechcieli od 
dać swoją krew dla innych. A jed.nak praktyka roZ 
strzygnęła to pytanie w sensie potwierdzającym. 
To też wypowiada Kolesnikow przypuszczenie, że 
możliwem byłoby przeprowadzanie operacyj 00· 
mładzających powyższą metodą, co nie jest byua! 
mniej fantastyczne. 

Adwokat skazanego na §mierć Krajana no· 
wtórnie wniósł prośbę o ułaskawienie do kance
larji królewskiej. Ponieważ prośba ta jest go.<\co 
popierana przez magistrat miasta Zajeczaru, \v!ęc 
istnieje nadzieja, że król ze względu na odwagę 
~tS ~~~ skorzy.sta ~ prawa lask&, 
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S ort, . auto i radio- rogi m k I i. 
Słowo drukowane, czy słowo wypowiadane? 
Oto zagadnienia.I nad któremi myśli nowoczesna Uteratura. 

Pesymizm francuskiego literata. Walka o władzE2 nad tłumam~. Tysiące czytelnik6w, czy ' 
miljony słuchaczów. Dzisiejsze dzienniki również walczą... Gazeta przY5złości. Braknie już 

książki. •• 'do poduszki. 

Pewien literat francuski orzek.t -przed 
paru dnIami. że śmierć książki jest rze
czą przesądzoną. 

Radio i auto pogrzebią ją! 
Pytanie. czy rzeczyw;ście radjo i au

fo zabi'ią książkę. przyszłość rozwią-że. . , 
W każdym razie jak jedno tak i drugiE' 
jest ks i ażki wrogIem . Kslażce po-trzebr.v 
czyf.elnik. czyte'lnik zaś potrzebuje czasu 
- chwil: wypoczynku. by móc cz}'tać 
książkę. 

Chwila wywczasu zaczyna się PO 

skOl1czeniu codziennej obo\\: i~zkowei pra 
cy. DaW1nemi czasy ksfażka dzie'rivta 
nleo~raniczDną wradzę nad la WVPOCZVl)

kową chwilą dnia. Dziś ma po,ważnyc,h 
'-conkurent6w. 

Pesymista francuski zapomniat o trze 
cim ie,i rywaI'l1: sporcie , który pochlania 
cały niemal cza~ wypoczynkQwy młodzip 
ży. • 

Dzisiejsza mfodzież czyta zaledwie 
dz,iesiątą część lego. CD sfarsze pokOlle<nie 
za czasów swej mtodości czy'tałQ. Tennis. 
footbal. leka atłetvka. wypełniają 
wszystkie jej wQlne ch·wiJe. A czem sp-orf 
dla młodzieży. tern auto d~a dorQsłych.

szc.zególr1ie<j w Amervce. g-dzie każdy pra 
wie obywatel ma własne auto i zamiast 
siedzieć w domu nad ksiąiką pędzi na 
.,zieloną trawkę" . . 

Sport i auto zabiera książce nfetylko 
dzień. ale i wie'czór i noc. g-dyż sp.rowa
dza wczesny sen. Minełv czasy. kiedy 
ludzie późno w noc w różku flirtowa:1i ł'; 
książecz·ką. 

Jeżeli jednak człowiek współczesny 
znajd·uje chwilę wolna. pochf.ania ją 

~nów r ad,i 0.. 

Statystyka obHczą, że dziś w wielki,ch 
miastach co t,rzeci. najdalej czwarty oby 
waJtel jest radjosluchaczem, aniedaleki 
j,u:ż czas - zważywszy temp.o rozwoju 
radja - ki,edy kawy kut"turalny -cztowiek 
będzie posiada! wfasne rad·jo. tak jak dziś 
ma zegarek w kieszeni. 

Ki.edyż za,tem ludz'ie przyszlości będą 

c 

T. OP ... 

Krwawy watażka., 
Ataman SemelSenkQ bv~ cz:lowiekiem 

sm'l1t'l1y,m i OO'Il'urym. Oryzta ~Q .. chan
dra" ukrahTska i bies ~o nowoczesny sro 
moOtnie Ulkąsit szcze:mąlc we krwi ie'lro cho 

. rQhę. na której wzmia'l1kę spluwa,tv m'Jto
dvc:e. trzvkro·tl1ie pow'ta,r,za.ta'c tradycy.j'ile 
.. a-hoi!" Więc za.mJa'St molodYde z furo,ru 
hoO,luhić. przYgiryzt smuif:ny Clitaman warJ!j i 
po:szedt na wi·emą slulibę dońki-UkraklY. 
uukląwszy tej PO kawaJlersku wierność do 
zgolTIlTIą. J . 

Znalaz-ł ją pono poOd Berdyczowem. ,!;!,dv 
chro'll i ąc się przed PDśchri.em moskiewskIe 
go konkurenta udekt dro?:a na Lat y
czów. I w·iemy jei hufie'c uszV'kowat. a sam 
na ie:.g-o czele pod Je'i szaria sUlnat w pry
s'iuda,ch. jak na we'se'le. A że dQMca kaprv~ 
na była,. IwrJiwe~o znalaztszv o'Oicktrna. ka 
za-t jej walić PO dwdze z samooa,tów '] 
krwia brvznać DO śnis'?:u. bv przy.J)omniafa 
czerwone kwiaty stepowe. 

I szed-ł olfszak wes,e'l~lY u,tamana Seme-

mie1i czas na iksiążkę, pamiętając, że ga>
zefa ·też ,domaga sięprzeczYfania? 

A gazetę czlowIek mus! czytać! Bez 
niej żyć nie może! Gdyż gazeta u'Drzymu
je kontaJkt zdanem środo-wiskiem i cafym 
światem! Gazeta trzyma rękę na pulsie 
życia. i treść lej wzbiera z dnia na dzień 
w mfa·re rozwoju kultury! 

Ale i ona musi się bronić przed rad:iem 
przykuwa wzrok i uwagę czytelnika du
żC'mi i sensacyjnemi tytułami. fascynuje, 
pOdnieca bogactwem i rozmaitością tre
śc'! , przemyśla CQraz to inne .. tricki" i spo 
soby. by ~o zmusić do poświę,ceni'a jej 
chcćbv paru minut czasu . . 

Wszystkie te bojowe środki nie istnie 
,ja. dla książ/ki. która wy.maga od cztowie
ka wczas'u, spokojou. skupienia - jeduem 
stowem tego o co dziś f ajtf1Udniej. 

Da wni,ej wielotomowe dzie,fa były na 
p'C, ']'ządku d;z'iennym - ohecnie l dwuto
mowe dzi.elko przestrasza. Ksi'ążki są CQ 
raz węższe, cieńsze. skondensowane. 
Rzecz prosta, powyższe wywody do.'fy
cz~ jedynie H'terafury pięknej: książki lre 
śc: naukO\"vej nie mog-ą tu wchodzić 'W ra 
chnbf;'. Ratunkiem dla ks i ażki jest wspo/m 
niana kondensaCja. Jeśli bowiem druko
wana książka nie wytrzyma walkf z au
fem. radjem i sporle.m. tO' bynajmniej nie ' 
clclwodzi. że Zaitlteresowanie l'udzkości do 
twórczego dzida stowa zmnIeJszy s'ię. 

Prze·ciwllfe. CzTowiek pot'rzebuje 
wmiesienia się ponad dzień powszedni. 
odć:rwa.nia od froski i wa.Jiki. a tą pot-ę·tną 
p (1 Trzebę zaspakaja artysta stowa. 

Na!staią -czasy. gdy ludzkość oowróci 
dQ 'słoOwa wYPowliada'lle,):?;lo: twór'cv wyda 
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Zaufanoe. 

Przyjaciel: - Pańską tonę, panie bankierze, ludzie widują codzien
nie na spacerze z innym młodzieńcem ... 

Bankier: - No to co? To tembardziej mog~ być spokojny, Ze 
jeszcze z nikim nie nawiązała kontaktu ... 

es id 

se1llki od Berdvx:zo'w:a aż iPO' PIOlSik1;rów. P.ru 
WlClilv na wiet,rz,e kozac'ze Qse'ledJce. staran
nie PO'dt~o.1o:ne przez CVT'UiJik6w. aJ 1TI<ł! czele 
ie,cha,lpo,nu'l"v zwid s-te.'POowy. atamrun S~m-e 
senko. wódz zCliDOro'SkJe.t hryJtadv. 

Ma,Ii:nO'\Vle szarawary. niehi,eski'e tupa
nv z cZalflnemi w'Y'lotami ,i ezalDVl lJ.araJl1ie ze 
zw;i'sają!c:vrrn w tv,t .tr6jkąitem . .na którem bie 
la..la, czaszka ,j dwa w krzyż z,ło,~cme pisz
czel·e - :Willy się na 'llJI:i,cach mi.astaJ. Ponu
re wejrzenia krzyżowa/Iv si'e :u bram sKte 
pów żVidlo,wSiki'ch. a PO zaułka,oh WIa'tesala 
Się g.tiUCh.<ł! ~adika. że .. sz,czoś bu!d!e". Żyd 
chy.~ki'ern PQmykal1 i ioe-s'ZICze P'rzed zm-ro
kiem. rw::lem zapaTlt,e.. zacmyk.a~y; sie hramy 
sklepów. 

NagLe wczesnym rrunkiem 15 ,luteiJW' 1918 
roku. w. sam szahas. if,oz,l'e'g:f. się ,l!lfzechOJt 
kut1omiotów. Zaszezekrul kid'kakmtnie i zar 
midkt 

- ZdQrowo. mO'łojcy! ~ krz,yromd smu 
t'nv atamaJl1' i :powMdot oczami' no szeregach. 

W QrdVil1ku poitiem po'Sz'li do miasla i 
d'om ZCli domem uaW'iedzają.c. na~ roZlkaz a
tama,na wlV'liŻm.ęH 'trzy tvsialce .J-ud,zk Ttttkli 
kolhami. bv ui'e ,psuć 1J'rulJ.o,i. nic ,nie w y::1O si 
li z domów. g:d'zie krwawa zfdŻvH wjzyif~ , 
a trwali w g:robQwem milczen-iu i iakbv w 
halucYIJl,aQiL k,t-6ra' wioch 'pamieci ślad z,brQd 
ni zad'era,la. 

- RizaiH. taj 'nllczooo ... 
potem z tVim samym s'poKc,ie'"ll 'fmpy wv 

wi€'źl,i n.a cme'nta,rz i smu,Vni'e sDo,g:lElidaH ja'k 
je w dót wi,elki g'wrnad-n.ie za!lropvwaif1D-. 

Nie rozulTIlia,t \V1idl'iCzr.ie zamv'stów ata
m,lIna PO'D pe'wi,e,n. co w dzi'eń w cerkwi 
piat mod'tv za żywych i uma,r,lV'ch. 

Więc ,!r,dy z k'rzvżem wy;sz'ed? nrzeciw 
umazaif1ej knv:ia ,{!'romad'zie mO'!-oiców padł 

za:r~banv szah!.amd i przez noc ,crutą krzy 
:bem mzci ::j,g'J1ctV leża'! w p'opr2Jek uli:cv. 

A gdy lustrując krwawy dorobek swej 
czeladzi, jechał oświetlony dwoma po
chodniami ataman Semesenko i śmiał się 
histerycznie do wyciągnięiych przed do
my żydowskie trupów, wzrok jego smut
ny padł na popa leżącego w czarnej sukni 
w poprzek ulicy. Wspiął się tedy ata
man w strzemiQnach, przechylił się i splu
nąwszy przeżegnał się trzykrotnie. 

- Durnyj ty, durnyj ... 
I litość go zdjęła serdeczna, poszła po

padja na drugi dzień prosić atamana o 
wsparcie, gdyż męża jej kozacy zabili. Ze
rwał się ataman. 

- Esauł mi powiedział, żeś ty żona u
bitego popa. Gadaj prędzej, bo wielkie 
dzieła kombinuję i nie mam czasu. 

- Tak, żona ubitego - za wspar
ciem ... ! 

- Esauł mówił, żeś Ukrainka ... Praw-
dę mówił? 

- Szczerą prawdę -
- Jesteś szczera Ukrainka? 
Z płaczem usunęła, się kobiecina na ko 

lana a on spierając ręce na biodrach już 
dyktował esaułowi: 

- Piszy! Miljon karbowańcow ~ dla 
niej i dla dzieci. 

Kiedy otrzymała je wypchnął popadję 
przez drzwi, aż się kobiecina zatoczyła. 

Przez dwa dni był ataman Semesenko 
jeszcze bardziej smutny niź zawsze. Za
mieszkał w hotelu, z którego nie wyłącza 
jąc gospodarza wszystkich lokatorów w 
przeciągu godziny wyrzucił. Esauł miał 

wać bę.dą ksiaż,kę. k,tóre,j nikt czvtać :Jde 
bę,d-zi'e, lecz ani sami przez radio będlą slo 
WaJI1li swe,j książki Ipr,z,emaw.iać do lud3:. 

Nie ~ro2Jiprzeto ks,ią:ż,ce zaiJdada, a'le 
czekQ ją wZ!lot na niebywałe \vyżyny wta 
dzv nad ,tłumami! Ksi~ka dotY'chczas mu 
sli czekać na czytelnika. Szcześliwvm;csf 
autor. ma.ią-cv ;parę tV'sięcy czv'tJe};ni'k;ów. a 
zaledwie wv:brańocv s'zlc,zvca sie siu f y
sia\cami nakładu. 

Radio będzie przem.awiać do mil,i.Q'110W 
i autOlrczvlaj,ą,cy pr~ed nli'em sWI{)~·e dl! eta 
mi'ec będozi'e s'lucha'czy tys,iQlce fa!ZV wię~clj 

niż kh ma dzis.iai natJ.po,czytni,eIszv z an
ł,Wów. 

Rzecz naturClilna. te auit'or orzV"szto~ci 
musi zaoomnieć o d'ziet.ooh due.veh. Dziś 
sła,cia nadawcza 'udzie1a autorowi :zaled\vie 
kiilka mimf."f. w ,przysztoś.ci jednak da z pe 
w.nośc'ia q parę ~odz,i.n do rO'zPD'fZ?,Menia 
arfvści-e stowa. mają1cemu PO temu prawo . 

Nąe moż,n.a d-iiś 'Orzec. ia,ka role od.e
g-rCIJ radio w literaiurz-e 'P'rzy.sz!o.śd. To ję'.st 
Dewne j,edmak że wywrze \-VlP,lvw równie 
sillTIv. iak Qłn~iś wv.nala.zek druku. 

Niech kSliąJŻka z~in.ie. byleby dz.ieto m~ 
slrza stowa osta:to się wie·czne-deklam'll 
j.e Jeden z fra!łlcuskkh księ.?:arzy. 

W ten spos6b naiwiększv wrM ksiażki 
- rad'io będzie ncmoofęiniejszY'm apieKv 
nem i przyjacielem autora. 

Te o'pfvmistvczne horo.s'koop,y zbiJaj<, pe 
svmis"{y,czny PQlita-d fran cuskiego Hterat2. 

Ze świata. 

RABłNDRANA TH TAGORE U MUSSO· 
LINIEGO. 

Rabiif1dran,ath Ta:g'Ore przyjęty zQsla,J 
przez MuS'sQ·U.nie:~o. ZtnakomHv Disa.rz hi'.1 
d'u,skt zachwv,cOllV iest wloskim d'Ylktatc 
r-em ... J.est to wie:lki bohater. Ka:ż,de ieg-c 
s-łQwo. ka'ż,dy j.ezo CZYll zdlra,clza niezW'Y' 
kfy umys-l. wy.jątkowa enendę.". 

ORYGINALNE WYŚCIGI. 
W Bruk"'5eli odbyły lScię ory:~i:nallle wy· 

śoigi pomię-dzv ?:()IłęlJ.iem 'POc.ztowvm, . a 
motoo(:V'~lista. Na P't'zestrzeni 15 kilome
trów zwyciężyl cztowiękptaka o iedną 
m ilJl 'll'tę. ' . 

SENSACYJNE OS\A/IADCIENIE. 
Przybyty do New-York,u ksiażę Louis 

de BomboITI w sensacvilllym wywiadlie. 
ucbi.e:larwm tamteJszej :prasie:. 'Oświadczył 
iż 'is-tn,ie.ila !l1:ie.zbite do,wodly: Oc zrumierzonym 
prze,z etks-+ce'sa'fZCl! Wi:lheimaJ 'oorw\I'ocie na 
tron. Restamacia mo.narchji Wi Ni.emczech 
ma n.astątt:i~ w cia.:inl na!ibliJżls,z,Ylch pięcj.v 
miesię:c:y. 

stąd zmartwienie, czy przypadkiem atama 
na nie nawiedziły jakieś uroki. Nie mógł 
jed~,ak bliżej zbadać przyczyny jego uspo
sobIenia, gdyż ataman zamknął się na 
klucz w ciasnym pokoiku, nikogo nie przyj 
mował, a gdy adjutant próbował zapukać, 
strzelił trzykrotnie do drzwi z rewolweru. 

Aż w czwartą noc o samej północy o
tworzyły się drzwi i w świetle elektrycz- ' 
!lej smugi, bijącej z małego pokoiku, uka
zała się chuda i biała jak widmo twarz a
tamana. 

- Esauł! krzyknął po chwili ataman 
- czortby tobie zęby PQrachował! Ot wy 
kombinował! Mundury kozakom trza 
zmienić, szarawary zostaną te same, ale 
bluzy mieć będą czerwone naszywki, a 
wyloty żółte - ot co! 

I ściągnięto z całe~o mias.ta wszy
stkich krawców żydowskich, którzy uszli 
szabel kozaCKich. ' 

- U Boga ja wam. żyźń wyprosił, do
brzy ludzie - a i ot dla was takie dzieło 
- rzekł ataman śmiejąc się. 

Za chwilę wniesiono stoły i stoliki, 
ustawiono bele sukna i trzydziestu kraw
ców już dobrze nad ranem zaczęło szyć 
nowe mnudury dla kozaków. 

I płakał serdecznie smutny ataman '1, 

radości, gdy pierwszy mundur wyszedł z 
pod igły. 

W kilka dni później atamana ScmD.sen
kę wynoszono ciężko chorego na. noszach, 

I słuch o atamanie zaginął. Mówiono. 
że zmarł w szpitalu w Stanisłąwowic, inni 
twierdzili, że został rozstrzelany za lekce
ważenie wyższych rozkazów. 
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Ten pan mi jeszcz złoty zegarek. 
Anegdota paryskiego świata teatralnego. 

W jednem z piEm paryskich, poświęco
nych teatrowi, opowiedziano niedawno na 
stępującą anegdotkę ze świata teatralne
go: 

Scena odbyła się bardzo niedawno w 
gabinecie znanego dyrektora teatru, 

pana C., do którego p:zyszedł pewien roło 
dy autor, bardzo zamożny. Dyreldor obie 
cal mu wystawić sztukę pod warunkiem, 
że przyjmie kogoś dla doh:onania pew
nych zmian w niej, zaznaczając, że wsp6ł
pracownikowi temu trzeba będzie zapła
cić 

Na ulicach Rzymu zwraca uwagę zgrab 
ne niewielkie auto, niebh~sko lakierowa
ne, którem kieruje 

nadobna młoda blondynka. 
Jest to ex-arcyksiężniczka Małgorzata, 
córka Leopolda Salvatora, która za ze
zwoleniem rodziców osiedliła się w Rzy
mie, by studjować malarstwo. 

Już pierwsze jej próby w Hiszpanji wy 
kazały 

nieprzedętny talent malarski, 
to też córka Habsburgów obrała sobie pę
dzel i paletę jako środki do życia, gdyż o
becnie nie może liczyć na 

wysokie hODOt"arjum, 
a dyrekcji złożyć za wystawienie 50.000 
fr., tytułem kosztów dekoracji i kostju
mów. Nic dodał, że część owego hono
rarjum, mającego wynieść, 

trzy czwarte tnn.tjemy autorskiej, 
wpadnie do kieszeni dyrektorskiej. 

·Autor zgodził się z ciężkiem sercem, 
a kiedy się pożegnał i był już przy 
drzwiach aktor L., obecny przy rozm.owie, 
odezwał się głośno do dyrektora: 

- Dyrektor zapomniał, że ten pa ma 
jeszcze złoty zegarek. 

apanaże )[siążęce. 
Portretami swego pędzla księżniczka 

zdobyła sobie rzetelne uznanie, zaś "wy
sokie" urodzenie zjednało jej najlepszą 
klientelę. Tak więc ta przynajmniej wnu 
czka dumnego rodu cesarskiego może po
wiedzieć o sobie, że 

żyje z pracy rąk, 
podczas gdy jej krewniacy np. arc. Fryde
ryk tuczą się nadal z dóbr, których ani 
pracą, ani zasługą nie posiedli ... 

Stolica świata as._ miastem kołów. 
Spotyka się je w Paryi:u na każdym prawie kroku 

Jeden z literatów angielskich, który ba 
wił przez czas dłuższy w Paryżu, nazwał 
stolicę F ranc;i -

miastem kołów. 
JS:a:!da prawie rodzina francuska ma przy 
najmniej jedno, a zwykle nawet 

kilka tych stworzeń. 
Koty jednak widuje się nietylko w zaciszu 
domowego ogniska. Ot idziesz ulicą -
patrzysz na wystawę najwytworniejszego 
magazynu, a tu wśród wspaniałych sukien 
czy innych przedmiotów, 

siedzi scbie najspokojniej kicia 

i oblizuje puszyste łapki... I tak wszędzie. 
W restauracji najbardziej eleganckiej na
wet, zbliża się do ciebie kot i zaczyna się 

ocierać o twoją nogę. 
A biada ci, cudzoziemcze, gdybyś tak 

krzywdę chciał wyrządzić takiemu "pa
nu" kotowi. Posypałyby się wnet 

protesty, krzyki oburzenia, 
a wreszcie nawet wdałaby się w tę spra
wę policja... Jest w tem upodobaniu coś 
małomieszczańskiego, co mimo owych 
znanych wyżyn kulturalnych cechuje mi
mo wszystko Paryż. 

Wytwórnia chińskich smakołyków. 
"Wyspa stu szczytów~'. 

"Wys;pa sm szczY'tów" jest maJlYlll1 za,. 
kaftkiern u v,'1nbrzeży Chiln. st.y.n1J1Y'łl1 z t-e~o, 
że l~ą się tutaj 

Jaskółki morskie. 
z który'Ch gnia'Z.ct Chtiń,czycy przwządzają 
os'lawiooa SWC\. ~UD~. Dlatesro terż llUd na
ZYwa' Tę WYSiPę. kt6re'f szczy.tv sa zre'sitą 
n1ewJ.e'llkiemi tylko wzniesieniami. chę1>niej 
.,wys.pą gn4azd jaskókzych". EksJ)'loatację 
g1tliaw WykOl1VWa spec.iaillTly' S\'lT1dlVkat. na 
kif.Óre.g-o czele stoi niejak,i Ta'n Kerug- Whay. 
T:rzeiba. uprosić je2'O ~ameog-o lub .1eteX} pelno 
m()larrllka. aby 
otrzymać pozwolenie udama sie dżonka na 

WY5oe. 
Po kill'kug-odzi~n.nci jeździe z nalbli'ŻIsz.e ,go 

POrtu WYOOfza się Vl':V:SP<li z morza, a PO< po 
łoo'f1.iu dobija się do jej wybrzeży. Jest to 
OOiteżna. niezbyt wys,oka ska,l,a. f)o<siada.irt
Cli' wdele Wrzniie'S i eń. U sióp jej znajd.uje się 

wiele iaskiń. 

w 'lctóre wdz.iera się Jl}()q"ZJe. we nie docbo 
dzi z-bYlt wY1Suko 'tak. ż,e UStrolPIU '2:nij,eżd:ża, 
się iask6tki. Na wvbrzeż:u stoi kil!ka cl1a>t, 
w kt6rych mieszkają CbJńczy.cv. zbie.rają
cv gmia,zda i bron.i~cv i,ch zarazem przed 
niepowobnymi eksp.loaltato.rami. Dostępu 
00 Jaskiń bwnia zreszta Ilepiej od Ohińczy 
ków-

rekiny. 
których w ify,ch mo'rzach j,est wszed'zie pc,~ 
no. Jaskinje ife nie ,są ani zbyt dilWe' ani' :obyt 
przewi'e\\1I1e. Gnia'zda sktadla~fa sie z prze
zroczystei. ,g-alarerowej masy. wy'd:zi<CIa"1ej 
przez ptaki i twaTidl!li'eją<cej nastełpnie w po 
wJetrzu. Chiń,czy.cy 
zbieraj a 21liazda Do opuszczeniu ich przez 

młode Jaskółki. 
,n<łSJłcpnie Wyg-,oro,wujC\. je i CZy.szczą. sprze 
dająlc je w,reszcie bog-atszym Chiń,czy~wm 
jako tOWlGlf WJ)lfost bez'cenn:v. 

---... :---

Dziwactwa ojca. 
Samob6jstwo z braku ••• modnej sukni. 

Jennie Gi<R:alnti. 20.Ą.etll'ia u.rodlziwa \vto 
szka w Chica'R:o 
miała życie zatrute orzez własneiOO oica. 

J,eg{)1luo<ść le'll. wie:lki kO!J1S er Wlaly s ta" 
lilie u'Znawat llladIJ10'WSZYICJi p'ra(Mw w życiu 

KINO Dom Ludowy 
ł!JtH'1 " ć_ AJEW:aua g. *We -i\ł&miIIiIllJ 

Dziś 

~lHleń~two l miłof[i. 
Ceny miejsc na wszystkie " 
przedstawienia I m. 60 gr. Ii: m. 
30 gr., m m. 20 gr. we wszyst-

kie dni. 

obY'cza1j3,iCh i modzie. d1ruteg-o Kaza~ je] no
s·ić 

suknie wedle mody z roku 1890. 
cLtulg-ie do samej ziemi i szerok.ie 1li dołu. 

OCzyw:iście JennJe Cietr'D:ialt,ru n.ies'ly,.:;ha 
nie wskut'ek ~e,go odcowskieJ!"o diz.i'\\-'lacfwa, 
będą.c prz.edmliotem poś.mi'ewiska dla 
swy,ch rówieśnic. To też ~dy. ()Ine~dad 01-
ciec s,prawH jle,j 

nową suknie. 
aile ZIfIÓ\V wedcre s.tarei mody. chWfV1Ci1.a za 
i'glę, nid i nożyczki - i w ~od'zine później 
sukienka by,ta julŻ prz'e~fOIbiOlI1a: lllaJ 

nowoczesny fason. 
Gdy przymierza'la swe dzie'ło. wszedł 

o:t.ciec i z<Lczat jed robić wymówki. N1,~
Sz.C'zęsl!1a d-zi'ewczyna mia'la juli t,eg-o za 
\\ni'ele: SIwczyta do o<lma i 

rzuciła sie na bruk z 3 metra. 
p'ono,szą'c śmierć na miejscu. 

-----:.: .. .. 

• 
m e zj 

Z eksperymont6 naukowych francuskiego botanika. 

W o&m1 ~ lDOIIIe IOZ~ s~ 
drzewko; tak !f)T'1;ynajmnfej 'tWłero!zi' w fed 
nem z pi'SJTI francus,ki bot.a!I1ik j hocllowcaJ ro 
ślilll P. RaR"QunealU. MY' oslą....om'ać fio rou
mie\vające tia'Wisilro. lllaJleri.y zasadz.ić z,iarn 
ko pomarruk:zy na<przWda<1 W ziemi, 

wzietei z mrowiska. 
która zaw~,e'ra znacznC\. Ho,ść 'kWla/Sll mrów 
czame'g-o. slprzyjające~o wz,ros,towi roŚlJ.n. 
P. Ra«oillinealu pOlewa~ lI1oofo z.ia'l:tnk,o, kwa 
sem if.vm. mrzYlt11anYlll1 chemicznie i po ()
ś1l1'i:u do d.ziesięciu ~d.zitnaJCh 

ziarnko zaczęło kieł'kowat 

i rozwi'jać sie. WlÓwCza'S. ~ W. zwykłych 
wamnkach potrzeba Illa to dni ośmiu do 
dzi e si ęc iu .Podohnego sposobu używaj ą. fa 
kirzy indy.jscv przy dolronV'wamiu 

sWJ'cb •• cudów". 
Zasadzają oni ziarnko. w ziemie. Wipacru 

ją się w nie. ogrzewają vchmieniem swem 
i c i,e'plem rąk Po kHku godzil1a,ch uka,zujf 
5<ię 

zaczątek rośliny. 
w~raStta j mzwitia si-ę ze ro1umie'V.'1(lj}ącą 
szvbkoś:cia,. 

Cegły z tajemnl«:zemi napisami. 
Jak wyglądała arka noego? 

N,a'uikowa ekspedy,cj.a ameryikań'ska od
kryta w ruinl3Jch N'i'lliwv 

celdy z ta.lemniczemi nao1samł. 
p.o dr~g-iiCh a żmu:chrrvch bad-anliooh pe-

\V'ien assvr.i'olo'g odcvtfrow,a,l nares.wie 
treść :na'pisu. 

Na'pi's zawie,r.a zatem 
oois pQtOlłu i arki Noe20. 

Arka naszego pra'PTzodka z.bu'CiowaTIa 
by.la. jak się zdaje. z d'UŻym na o"\v'e czasy 
komfolrtem; Iposiada,la 6 pok,radów i podzie 
lana bV'ta na: 

Krateczki sądowe. 
=rm ~ 

sześć przedziałów. 
O ohsz.emości p.lV'waUCI'cego domu świad 

czy fakt. jż IPfZy:ntUSQw-yaTl jeJ!() mieszkaiÓ 
com 

nie brakowało() żYwności: 
codzień zarzynano wolu j , banma na potrze 
by kuchni. a .. ,piwnica" ikrY'~<ł! w $wem wnc 
1JrZiU OIh~ite 

zapasy •• olwa l wina". 
Wszystko ~o Z3JpeWlI1e iest Drawdą. o 

ile tvlko pi's.arze asvryljscv nie DOPuścili 
nieco cugli swed fatntalZ.Vi. ' 

" 
zy i pa 

W~clekłośt męża opuszczonego przez pOłowiC,. 
Bronisław Janeczek, zamieszkały przy 

ulicy Brzezińskiej, zdobył sobie sławę na
łogowego pijaka. Pieniążki przepijał i 
urządzał w domu piekielne awantury. Pa 
ni Janeczkowej zbrzydło takie życie i u
ciekła od męża. 

Wtedy to dopiero odczuł mąż - awan
turnik, czem była dla niego żona. Udał 
się tedy na poszukiwanie połowicy. Po 
wielu trudach odnalazł ją wreszcie u nie
ja~iej pani Majerańskiej przy ulicy Ludwi
ki. I oto zjawił się przed magnifiką zano 
sząc do niej suplikację gorącą, iżby wró
ciła do domu. Wzdragała się jednak to 
uczynić. Gdy jednakże pan Bronuś huk
nął się w piersi potężnie, przysięgaj~, iż 
w6dki do ust więcej nie weźmie, zmiękła 
żona i byłaby uległa namowom, gdyby nie 
przyjaciółka jej pani Majerańska, która 
wystąpiła przeciw powrotowi jej do męża. 
Na nic się nie zdały gorące jego błagania. 
Pani Majerańska była nieugięta, wpływ 
wywierając przemotny i na przyjaciółkę. 

PAN JANECZEK NIE PRóżNUJE. 
Z niczem przeto powr6cił .do opuszczo 

nego przez żonę ogniska domowego pan 
Janeczek. Postanowił zemścić się na p. 
Majerańskiej. Pewnego dnia gdy wy
szła z domu, przydybał ją na schodach i 
zapytał groźnie: 

- Oddaje mi pani żonę? 
- A weź pan ją sobie, jeśli możesz, 

brzmiała szyderska odpowiedź. 
W ówczas Janeczek rzucił się na nią i 

jął bezlitośnie szarpać za włosy, nie ża
łując razów. I gdyby nie interwencja jed 
nego z sąsiadów, byłaby srodze ucierpiała 
p. Majerańska. Wtedy to p. Janeczek za 
pragnął zemścić się na tym sąsiedzie panu 
Widerczaku. 

FATALNA OMYŁKA, 
Uzbroiwszy się w tępe narzędzie zapu 

kał dnia jednego o godzinie S-ej rano do 
drzwi mieszkania p. Widerczaka. Gdy 
wszedł do wnętrza ujrzał leżącego w łóż
ku mężczyznę. 

- Ani chybi, Widerczak, pomyślał i 
zdzielił bezbronnego, pogrążonego w śnie 
człowieka po i!łowie, 

Cios był potężny. Oszołomiony męż
czyzna zalał się momentalnie krwią. A 
nie był to pan Widerczak jeno p. Łukasik 
Władysław sublokator p. Widerczaka, któ 
ry spał właśnie w przyległym pokoju. 

Na odgłos awantury przybiegła jedna z 
sąsiadek, pani Kowalska, kobieta chorowi 
ta , niedawno operowana w szpitalu. 

Nie wiadomo z jałciei racii i 'D'rzeciw 
niej r6wlnież z\vTocił się atak lJ1<lJoastnika. 
PrzewrócH i'ą i zaczął kopać bezlitośnie w 
brzuch. zada;wszy 1,ej kilka: pOiW,a;ż'ny;ch 0-

ora:ŻJeń podkówkCli ohca.sI3J. 

POGOTOWIE PRZY PRACY. 
Za ala:nno wan i sąsiedzi z:biesrh się !<iiCZ 

nie. a ujrzawszy 'oobi'tych okrutnie nie
przytomnych męe;czyznę i Ik-obiete. we-zwa 
li natychmiast PO'l?:O~!W1Ie Rafunkowe. Pa 
nią Kowa~ską w stan,je clęi;kim fD"Tzewie-zio 
no do 'Sz'Piitała św. Józefa:. Patn bukasik, 
srdv ,przyszedł do wlI"owda. WIll.iósł skaq~'e 
do sądu 'pOIk01u. EDił~ hiSronr.iki, :r0'Z:~.ruł 
się w dniu on~dajs.'Zy.m. al byl taisJte ~o· 
ta nj,e,sOO'dziewaolY'. 

S ę.d'zi a' zaipropo.nO'\'lJlCłl sitirooom ,pogodze 
nie się. ŁU!kasik przysłać na ~o nie chciał, 
zbvlt bowliern 'WISta.f ;pocsakodowanv fi.zy.cz 
nie. nie mów'iąlC już (') straillaclL matter.ja;\.nych 
\V,6\Viczas p. Janeczek zacz.ą;l, 'R:O" bragać: 

-Panie Łukasik! Kochany mól. słodk i 
BY'I,ero 'Di;.tany i omY'11~em sieJ BrzeciC'Ż pa
na uie zabiłem! 

- A HebVIŚcie chci.elW' od niego? - pyta 
sędz'ia os'kaJr'ŻVlCj.e~aJ. 

- 4!0 Z't'Otv'cll. 'PaJnie sedzio! 
No, i s,tanęlo na tern. że P. J3Jneczek za. 

pfac'i P. Łukasiikow1 40 uo.ttvch Wi dwóch 
rata:ch. Je..e;,t coprav.-xla .be7JrOboitnv. ade po 
źV'CZY s.obie 00 ... mamy. 

Nie na tern ,jednak koniec. WVlChodzą~ 
cesro z sądu ,p. Łu:kalS<iika ooa&v lOanie Ma 
ierańska i Kowa,l'ska i zWivmyś.Ja.łv ok'rut
ilie za: to. że się z Janeczki.em pOJ:[.()dzit. po 
zbawiając Je tern samem salys.fakc.H. 
Czemprę.d,zej więc wy.toczYllv J.an,e,czkowi 
sprawę i w dnia,oh l!1a1Ibli'Źszvd1 z,nowu sta 
nie 'Przed sądem alle ze srodze zad-etrz;;!
wljO'lle>mi ni'ewtias,tami. nie I:altwo mupóidzie 

S. - wfc& 



Dzień w foazi. 
" ,·· ~·s:-

Nie szukaj zwady, bo 
oberwiesz guza. 

(x) Zygmunt Kranz, zamieszkały przy 
ulicy Wodnej 12 będąc pod dobrą d~tą, 
przechadzał się wczoraj wieczorem ulicą 
Rokicińską, szukał uporczywie okazji dla 

wykazania sprawności swych mięśni. 

Było już późno i na ulicach panowała 
pustka . Kranz nie zraził się tem jednak i 
posznkiwał d ... lej. W ulicy Żelaznej spo
strzegł jakiegoś mężczyznę. Podszed więc 
doń z miejsca i zaczął dążyć do awantury. 

Kiedy napastowany przez niego niezna 
jomy odepchnął natręta ten podbiegł do 
niego i wymierzył mu 

porz1łdny policzek. 
Powitany tym sposobem pasant niejaki p. 
Wacław Widawski obdarzył z kolei pija
ka porcją razów, co rozgniewało Kranza 
do tego stopnia, że rzucił się na niego i 

przewróciwszy na ziemię, 

przygniótł go całym ciężarem swego cia-
~ ła. Nie mogąc się wyrw'ać z opresji a

wanturnika pan W. zaczął krzyczeć, czem 
zaalarmował mieszkańców pobliskich do
mów, którzy Kranza pochwycili i powiedli 
do komisariatu, gdzie spisano mu protokół 
la pobicie i zakłócenie pokoju. 

MieUKi Kinematomaf ~iwlatowy. 
Wodny Rynek. 

Od wtorku, dnia 8 do 14 czerwca r. b. 
DLA DOROSlf. YCH ł 

UDZIE ?h:i!;lcz::r 
w 7 csęścłach. 

Dla młodzieży; 

Syn stepów i jego koń 
Obraz w 6-iu częściach. 

Nad program: Zaczarowany pałac, 
komedia w 2 częśc. z udziałem HaroId 
~Ioyd'a. 

Seanse naukowe bezpłatne. 1) Oko 
i wzrok. 2) Powietrze (skład-własność 
-przemiany). 3) Woda (jej różne stany 
i tajemnice). 4) Jura-Wogezy. 5) Łań
cuch Pirenei. 6) Wielkie miasta Fran
cji. 7) Toruń. 

P.~ 16) 

SLEPA MIŁOŚĆ. 
POWl~Ś~ -- Dowidz.enia. kochana lad.y fanszow. 

Dz.iękuję. że palni byla tCł!k uprzejmą i poje 
chała do MaV'~ate z moją pro-POZycj<l do 
Gre~a. Czuję osię sz.częśliwa. że chcia'tarn 
mu ofi arować cafe sw.e przysz,te życie. m: 
mo. że on mojej ofiary t1lie przv,ial. 

Je-j drżą.ce reCe naiPróżno sta.fa~y si ę 
zCl.f)ja ć ko,tn ierz futra. Lady fa'nsww przy 
sztaie f na· pomoc. 

- Grc.~ bvl także bardzo wzruszony 
t~nn do ,,-odem życzliwośd, mimo, że go 
nic m6~1 przyjać ze wz~,led6w zal$adn!
czych: nie ma zamiaru sie ż·enić. nie móg>l 
więc i w tvrn \vv-padku robić żadne~o wy 
jąrku. Dowidzen ia więc. muja kochana. po 
zdrów twc~o ojca odemnie. 

Alina wyszła i zamIrneła- drzwi za <;0-
ba. Sta'n ~l a w lrolrvtaorzu ·i ohe1rzala sie. 
i"k ,lto'll!onv żołnierz. Łzv pamv ja w ;,card 
le i rozpaa ia dlawi-Ia,. Wtem uirza.ta wy 
$!aIowa'nelr{) Stefana na schodach: musiata 

w życiu dramaty są co dnia ••• 

Burza w matem mieszkanku. 
"Dobrana pa-ra" i smutny finał. 

(n) Przed niespełna rokiem Adam Prot 
zainstalował się. w skromnym lecz przytul
nym pokoiku Magdaleny Dziekańskiej, :ma 
nej na bruku łódzkim "panienki" nie pierw 
szej cnoty, zamieszkałej przy ulicy Krót
kiej 9 (na Bałutach). 

Prot i Magda zapoznali się 
w niezwykłych warunkach. 

Pewnej mroźne; nocy Dziekańska stała na 
oddalonej uliczce pze<imieścia i tupiąc dla 
rozgrzewki zziębniętymi nogami, czekała 
na ,kogoś". W pewne; chwili usłyszała, 
dochodzące ją z głębi ulicy krzyki. Gdy 
zaciekawiona spojrzała w kierunku docho
dzących ją głosów, zauważyła 

kilka szamoczących się posŁaci. 
Wszczęła natychmiast krzyk i pobiegła 

szybko na miejsce wypadku. Nieznani o
sobnicy widząc to pouciekali, pozostawia
jąc na środku jezdni jednego z towarzy
szy. 

Ten leżał jak martwy: miał 
zranioną rękę i skaleczone czoło. 

Pokaleczonego trudno było pozostawić 
na mrozie, więc zdjęta litością Magda, 
przyprowadziwszy go do przytomności, 

powiodła do swego mieszkania, 
gdzie pozostał przez dni kilka na kurac 

Owym poranionym osobnikiem nie był 
kto inny jak Adam Prot znany złodzie;. 

Po wylizaniu się z ran Prot chciał odejść, 
lecz Magda ujęta jego urodą, 
zaproponowała Adamowi wspólne poży

cie. 
Propozycję te przyjął on bez wahania. 

Odt~d prowadzili razem burzliwy i niebez 
pieczny żyw~t. 

Zarobki wspólne wystarczały im na 
wszystko, redukcji się nie obawiali zupeł
nie, więc żyli we dwójkę zgodnie i wesoło. 

Adam jednak wnet sobie uprzykrzył ży 
cie u boku jednej przyjaciółki i 

zaczął flirt z inną. 
Mściwa z natury Magda postanowiła 

wówczas oddalić od siebie znienawidzone
go przyjaciela. 

W dniu wczorajszym po gwałtownej 

sprzeczce wskazała mu drzwi. Ten jed
nak ani myślał opuścić wygodnego miej
sca. Gdy Magda powtórzyła groźbę sko
czył do niej i zaczął bić, kiedy zaś padła 
na ziemię i straciła przytomność, Prot 
okradł ją z pieniędzy, skromnej biżuterji i 
garderoby na ogólną sumę około 

700 złotych 
i zbiegł. Po odzyskaniu przytomności Mag 
da spostrzegłszy kradzież zameldowała 

policji w rezultacie czego Prota areszto
wano i osadzono w więzieniu. 

· Wntawa JO~arnn~ów imieninowJ[~ na komo~lie. 
"D9wcipny" gość, 

(x) Pani Małgorzata Czerwiec, wdowa 
zamieszkała przy ulicy Ptasiej (na Roki
ciu) dorocznym zwyczajem wyprawiała 

ucztę imieninową, na którą zaprosiła ( ze 
względu na wyjątkowo ciężkie czasy, 

małe grono przyjaciół. 

Prezenty imieninowe, z pośród których 
na pierwszym planie widniał 

srebrny zegarek z tombakowym łań~u-
szkiem, 

poustawiała na komodzie. Po skończo
nej zabawię goście poczęli rozchodzić się 
do domów, przyczem jeden z nich nie
omieszkał skraść zegarka, co znowu nie 
uszło uwagi innego gościa, który jednakże 
sądząc, że fo tylko żart nie uczynił ze swe 
go spostrzeżenia u.tytku. 

Czyniąc sprzątania poimienmowe pani 
Małgorzata spostrzegła 

brak najcenniejszego podarunku. 

Zaniepokbjona nie na żarty, poczęła po 
kolei odwiedzać uczestników zabawy py
tając każdego o zegarek. Między innymi 

sdę rulJwel wobec uieR'o mieć na· baczności'. 
Odeltchnę.la g'łęboko, alby za,cze:ron·ać ~wi.'e 
żvch si't i szybko wysz.ła. 

VH. 
- Ktoś o mnie pyfatl? Kto taki? -

Gre,g- famszow ohróciJ g;rowe. Wózek s:ta·ł 
tUli 'przyoknie. S'w.ieży. oT'Zeźwia:jący po
dmuch sz,edł od st ron V morza. Bw to p'ier 
wszy wawdZliwv d'zień WiOIS·ę[llny. LiHc 
na g!fządce ;po dro.g;i·ej stToo.ie dro'lri za
czętv wYlPllszczać 'Paczki. a'SfaM: zaś l!1a 
chcdnikruch bY1t zu:petnie sUiClhy. mimo. że 
\v nocy .jeszcze :pad alt :rzę5listy d1esZiCZ. Na 
morzu był od,plyw i czarne ska'ł:v: odcina
ty sdę na ho:ryZO'ncie od iasnej!o -Iaz,uru 
nieba. By~ ito jedl1lem słowem cudoW1!1v 
dzień i :r~ns'Zow. pomimo swed JbezsH,ności 
ooczuwałf pewien p'rzY'PtViW radOŚCi na w i 
dok rozkwitającej natury. 

- Ktoś o mnńe pytta? Kto ~o 't~kj.? -
pow:tórzv.t. u'Śl11iechną'\\<"Szy się do gosp.o
dymi. która prz,,'sz.ta o tern zameldować, 
- Ma'zon. zejdzi.esz na dół ł dowi-eS'z się , 
kto ma z.amiar się zemną zoba,ezyć. 

- Sfulcham. palilie marlo.rze. - Mazor! 
oodlt1iósł się ze swe.go krzesła. które staro 
na d<Il1t!rim końcu 'PokodiU wyszedt za drzwi 

. . . t" upraWiający "zar y • 
zaszła i do tego, który był świadkiem kra
dzieży zegarka. T en z punktu wskazał 
wdowie sprawcę. Wobec czego Czerwco
wa w towarzystwie policjanta poszła do 
mieszkania 

nieuczciwego gościa, 
u którego rzeczywiście zegarek, przedsta
wiający wartość 50 złotych znaleziono. 
Franciszka Smolarka (Łęczycka 40) po
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej. 

• 
Huraqanowa ulewa 

w 2:akopanem. 
w dniu św. Medarda nawiedziła po południu 

Zakopane huraganowa kilkugodzinna ulewa, za
mieniając miejsca i place więcej zagłębione w je
ziora. Huraganowa ulewa spowodowała znaczne 
szkody w budynkach. Między Innemi największe 
szkody wyrządziła przy ulicy Stara Polana oraz 
w pensjonacie "Slemlan6wka", gdzie woda wda
rła się przez niedoko(lczony dach do pokoi parte
rowych, zalewając całe urządzenie i nierucho
mości. 

Szkody wskutek tej powodzi są znaczne. 

i z<łJtJyta:ł 'p~nią ManoUeri!n,g: - Kto 'to? 
- Jaka'Ś mtodlll! p.a!l1i, - od'pa,Tlła R;O:SPO 

dyni. dlfż~c caJa z ci·ekaWQści. 
- M'loda 'Pani?! 
M~wn zdawalf Slię nie byt oUcieogzo.ny 

tą ,viiaodomo'Ś·cią. Przy:pusz.czal. że to 1Y.vla 
ta młoda dziewczYiJ1a. która 6!POtkaJ .w 
d\v'Uz'l1aczne:j TO'1i w jaski.ni i ~tóraJ p6f111ie1 
rozmaw,iala z je~o pa.nem. PostafJ1owi ł j-ą 
odprawić. ,n\ie chcia:t bowiem. albv p.rzv~ 
d!l1a znaiorna 'Drzeszkadz.alta: 1egO JJanu. Zdc 
cvdowa!l1V' tak IJ>QstCl.p.ić. wsze.d'ł do pQcze
ka:J,ni. 

Dzień dobry. Mazoo,i,e. - rzelda Alina 
fIa:rvey. POd110SZC\lC się z w·vta,r,te~o' fotelu 
na którym siedzia,ta_ - DaVv'!1ośrnv sie nie 
wddzieli. JCl lW.-e -wam sie Do·\,,'·odz.i? 

Moówifa sztucznie slodkim tonem. kM
rv dzi'Wlnie brz,miał w ie.i ustach. a,l,bowi-em 
mia'ła z natury Jł:łOtS melodYl.tnv. 

- Dziękuję. wiedzioe mi sie n!eź,lc. -
odpa,d. czując równo1cześni-e. że m'usi s!ę 
mi'eć 11a ba,czności. alhow:iem ona zadała 
je~o pailliU os tCl-tni cios. z którelR"o -tylko z 
trudem s'j e podniós't. Co ona tu właściwie 
chcia ła? Bvta to z p-cwllośda iakaś !.ntry 
ga·. wvmyś'lona w,s·pólnie b 'ladiV Pansww. 

- Jak sądzicie. czy pan maJ.ior zechce 
• 

Kobieta. pieniądz ) 
i policjant. 

Awantura w sklepie. 

'(x) W~aścicfe1 sklepiku koronta1nego 
przy ulicy Częstoohowskiej 12, pan Jan 
Wilczek ot.rzymawSizy od Jednej z kup.u
jących 

srebrną dwuzłOtówkę 

sposTrzegł. że la jest fałszywą. Nie chcąc 
ods'traszać od siebie klienteli zakomuni
kowal o swo}em spostrzeżeniu właściciel 
ce owej monely i poprosft o inne pienią
dze, la jednak zacz.ęla krzy:czeć. obr:zu
c'ając pana WHczka hrokowemi epifefa
tarni. Wyprowadzony z równowagi skle 
pikarz. wysłatl 

syna po połłcJę. 
Zjawit się posterunkowy. Na jego wi

dok awan"turnica zbl'adła i poczęła zdra
dzać chęć do ucieczki.. 

PoUcjant wtajemniczony o powód 
za:jścia 

Odprowadził Ową kobtetę do !{omisarjatu, 
gdzie ustalono że jest to niejaka Rywka 
S~meler, bez stałego m;ejsca zamieszka
nia, przy której waleziono jeszcze dwie fał 
szywe dwu złotówki. Szmelerowa z.a:trzy 
mano do czasu p.rzeprowadznia docho
drenia. .----

Między młotem 
a kowadłem. 

Przygoda zaiywnego 
ziemianina. 

(x) Zniechęcony niepowodzeniem w ro
dzinnem miasteczku Abram Lewin opuścił 
Złoczew (pod Sieradzem) i przyjechał na 
gościnne występy do Łodzi. 19-1etni ten 
złodziej znalazłszy się na dworcu, ujrzal 
wychodzącego tuż przed nim 

ziemianina obarczonego pakunkamL 
Z kieszeni płaszcza nieznajomego wy· 

sunął się róg portfelu. 
Zoczył to Abramek i podążył w ślad za 

nieznajomym i gdy ten wszedł pod most 
przy dworcu Łódź - Kaliska Lewin pod
biegł szybkim ruchem 

skradłszy portfel 
i zaczął uciekać. Poszkodowany mimo 
niesionych paczek i dość pokaźnej tuszy 
puścił się w pogoń za złodziejem. Abra
roek coraz więcej oddalał się od swego 
prześaldowcy i pewnoby uciekł, gdy~y nie 
wychodzący z komisarjatu przy ul. Karo
lewskiej policjant, który 

Abramka zatrzymał. 
Ziemianin po wylegitymowaniu się odzy
skał portfel, zaś Abram Lewin znalazł się 
w areszcie. 

A4";*' .P e =g 

OSTATNI KRZYK PARY ~A! 
Jedwabie i wełny nadeszły 

rnlfDlff Piotrkowska 90 .. 
~U 1\ J Ceny znacznie znlźone 

mie iPTzv1.ą,ć? - zaJPyftla<. lZaoilska,jąc net 
\\lO \\lO rę.oo. 

- ZaIPY'tarrn ,go. proszę !l)arrli<. - Mazoo!1 
zaw.:'I 'h'.l,t się., 'Potem szy:b1\01 l$Iie obróol'ł i 
wysz,ed~ z 1P0ikooju. Je:go myśJi. Dł"arowally 
szy;bko. ~dv WOrnym kroddem szed~ w ~ó
rę .po soelliOdaclI. 

- Ona .coś kuUl.tę, - rz.elkil s~m do sie
bi-e. - a/le co takie,g"o? Te dwie Diekielne 
bCł!by ~o:towe wvmy.śMć coś na~R"o-rszcgo. 
- olTI'mlmą:t. otwde:raoj.ą.c drzwi' dlo zada'l1€1to 
słońcem i :oob1e1!O kw:i'aiti6w ;pokoiu swe~o 
parna:. 

- To pa.nna tI.aorv·ev. lpaonl-e ma.jorze, 
- zamcldow~t s~u:ż.biśtCie . 'Pattz,ac jednak 
w 6k'l1o. ahv unik1nąć wM'oilrn s'we~o oa:na. 

- Pamna Hatrvev? Kltóra !l>a1'l,na Har
vev? 

Serce Panszowa zaczęto bić 1)rzyś])i~ 
Gronem tętnem. sDra'wUa:.m.c mu tl1Cł5!'le fi.zy 
cznv b6l. za>ś źrenice się rozszelI"zY1ty. 

- To la sama. krora odwdedrz.alla maLkę 
pa:na ma.lolI"a. - OÓIParł Maron. 'U'Sił'1.tiac za 
oa!nować nad poodln·ieoe-niem. które i i-emu 
snę udlzielHo. 

( . (d. Co a.) 
<, 
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" 
y Związek Kara". 

Łódź W powodzi anonimowych listów z ~lfiedorzei:znemi obiecankami 
Kto jest tym "dowcipnym" autorem? 

Warjat, szantażysta, czy smarkacz-kawalarz? 

Dziwna jakaś plaga nawiedziła i na
wiedza jeszcze nadal liczne jednostki z róż 
nych sfer ludności naszego miasta. Plaga 
ta wywiera bardzo różne skutki: z nawie
dzonych nią jedni śmieją się, drudzy z'aś -
bardziej nerwowi lub skłonni do czarnych 
przypuszczeń, wpadają w niepokój i roz
drażnienie ... 

" ... ZOSTANIESZ ZAMORDOWANy ..... 
Plaga ta, to listy anonimowe, krążące 

obecnie po Łodzi w nieprawdopodobnych 
ilościach. Treść ich jest, o ile zdołaliśmy 
skonstatować, przeważnie jednakowa, kró 
tka i węzłowata. Oto jeden z nich, dostar 
czony nam przez adresata, pana A. R.: 

AUonsie! 
"Dnia 9-go czerwca zostaniesz zamor

dowany w okrutny sposób przez związkow 
ca T. Z. K. (Tajny Związek "Kara U). 

Dyr. T. Z. K. 
(podpis nie czy teIny). 

Listy pisane są przewazrue na rozo
wym papierze, charakter pisma wskazuje 
na pewną inteligencję autora, przychodzą 
one pocztą, zaopatrzone w znaczek ... 

KOSZTOWNY DOWCIP. 
Zdawałoby się, że - "kawał", żart ja

kiś niesmaczny, tembardziej, że zawarta w 
listach "ponętna" obietnica nie została 
jeszcze ani razu nikomu z wielu obdarzo
nych dotrzymana... Przeciwko przypusz
czeniu żartu zjawia się atoli argument wiei 
kiej ilości rozsyłanych listów oraz - za
opatrywanie ich w porto... Któryż to -
na litość boską - sztubak, lub podobny 
niewczesny "dowcipniś" uprawiałby "żart" 
narażający na tak znaczne koszty? 

Jak się dowiadujemy - liczba "obda
rzonych" sięga ~~totnie tysięcy, a to równa 
się przecież niemałemu nakładowi wyda
tków na papier i porto, no i - pracy ... 

t{ANDYDAT DO KOCHANóWKA. 
Prawdopodobniejsze tedy jest przypust 

ezenie, że autorem "czarnych" listów jest 
jakiś maniak, kwalifikujący się do Kocha
nówka. Taką opinję o tym fakcie mają 
organy władz policyjno-śledczych, do któ
rych wielu z adresatów - pomiędzy in
nemi i informator nasz pan A. R. - zwra
cało się. Poważna interwencja w tej spra
wie okazuje się dotychczas, oczywiście, 
najzupełniej zbyteczna, bowiem - mimo 
wyznaczony przy każdej takiej obietnicy 
dokładny termin, nie wykryto dotychczas 
jeszcze w żadnym wypadku ani cienia za
miaru dotrzymania jej ... 

TRAGIKOMICZNE SKUTKI. 
Niezależnie jednak od tego wydarzają 

SIę wypadki, w których list taki wywiera 
zgoła dziwne, conajmniej - niepożądane 
rezultaty ... 

Tak np. otrzymał przed kilkoma dnia
mi list od "Tajnego Związku Kara" z'amie
szkały przy ul. Sienkiewicza p. Stan. For., 
człowiek żonaty i cieszący się snać... nie 
najlepszą opinią u swej małżonki. Bowiem 
list spowodował w stadle małżeńskiem po 
ważną awanturę, której refrain, powtarza 
ny przez panią For., brzmiał mniej więcej 
lak: 

- Dosyć się włóczysz po nocach, do
syć masz podejrzanych znajomości, pew
nie zdradzasz mnie też niemało - cóż 
dziwnego, że ci się potem odgrażają jakie
miś brami... Licho cię wie, co i kogo tam 
0;.a5;:; na sumieniu! 

NERWY TEż ROBIĄ SWOJE ... 
Są wypadki, w których ludzie - zasko 

czeni liścikiem o miłej treści i nie wiedząc, 
czy mają sprawę traktować poważnie, czy 

nie --- mimowoli sięgają pamięcią wstecz 
i - kojarzą treść listu z ... wypadkami po
litycznemi niedawno ubiegłej doby ... 

. - Byłem wtedy na Wodnym Rynku w 
czasie manifestacji - kto wie: może to z 
tego powodu? przychodzi do głowy nie
jednemu ... 

I niema się tu czemu tak dalece dziwić, 
ani też śmiać się niema z czego, jeżeli weź 
miemy pod uwagę, że istotnie żyjemy w 

,podminowanych" czasach, w których ner 
wy istotnie mogą wyjść z równowagi... 

Tak, czy owak - sztubackie kawały z 
anonimowemi obietnicami nie mają w żad
nym razie nic wsp61nego z dobrym dowci
pem lub żartem. To też nie szkodziłoby 

zupełnie, gdyby sz. "autorzy" zosłaU wy
kryci i "Tajny 7wiązek "Kara" poniósł ka
rę - zupełnie jawną, a im namacalną ... 

(faun) 

Zawsze ma rację. 

- -
Mąż: - Co? Znowu potrzebujesz 400 złotych na krawcową? 
Zona: - A widzisz, prosiłam ci~, tebyś mnie wysła.ł do kąpiel. 

Schudnę, to mniej materjału wyjdzie na suknię - i rachunek będzie mniejszy! 

.W&BS .. ~2M ........ Da .. .m ...... ~ ........ grnw .. Eftg·B· ................ IIIDAA ...... . 

~oroikarl. ~tÓfY nie wie~liał, te WiÓlł [u~lOliem[a 
dostał ataku furji~ 

Łódzcy misfrzowi·e bata tO typy, któ
re ~aS'lużyły sobie na 

specjalną monograiję. 
Zachla'l1ność ich, o ile chodzi o zapłatę 

za jazdę jest wprost przysłowiowa i pod 
tym względem przewyższają swych war 
szawskioh kolegów, Przechodzący uHcą 
Drewnowską w dniu \vczorajszym po po
łudniu byli świadkami charakterystycz
f1ego Z'ajśc·ia. 

Przed domem Nr. 17 przy tej że u!lcy 
s.tala do,rożka, której właściciel wyczy
niał 

dzikie harce na chOdn.i'ku. 
jęcząc przeraźliwie i rwąc / sie za włosy. 
Pr:zechodnie zaintrygowan'i i pełni wspór 
czucia ję;1i dopyty.wać si ę co się stalo po 
wodem rozpaczy .,dryndzia·rza". Jak się 
okazalo, do zami'eszkalych w tymże do
mu państwa J. 

przyjechał siostrzeniec z Wiednia. 
W'iozący go z dworca dorożkar.z zażą 

dał za kurs 2 zł. Później dopierQ gdy dzie 
ci pp. J. zaczęty się witać radośnie z przy 
byłym. mówiąc doń po ni'emiecku, wT'jen 
towat się. że 

przywiózł cudz()ziemca. 
Wóv.'czas to dostał ataku furii. 
StraoHem 1 złoty! krzyczat Jaki 

też ze maie dureń, że przegapiłem taką 
wspaniałą okazję, spowia-dat się ludziom. 
pl,: cZąC jak małe dziecko. 

I niewiadomo, jak dt'1.lgo 'trwałaby ro.z 
pacz dorożkarza, 

gdyby nie pOlicjant. 
Energ-iczny ton przedstawiciela władzy 
skłonił go do uspoko}etnia się i ruszenia 
z prz,ed domu. 

Czy dobry przykład podziała? 
Zobaczymy, jak zareagują na to ł64!1zkie telefonistki. 

Klub sprawozdawców pail'lame:l1'tarnych 
w Wa·rsza\\oie wyrazH 

publiczne vedziekowanie telefonistkom 
z sejmowej centraJi telefonów miedzvmia 
sro~ch. z w.ymien.ien.iem ich illazwisk. za 
uła,twi.enie slużbv spra'wozda'wczei ko:'cs
J)O:nde-ntom kraJowym i zrugra:nicz'ny'ill w 
czasie ohrad Z~romad:zenia Narodowego 
przez 
sumienne i. crorliwe wYDełnianie obowiaz 

ków służbOwych. 
W4docznie nie wszwlZie telefonistki za 

s·luguda na ua$!a.nę. Palnie z łódzki·ej ce:nfra 
li telefoniczne l .J)Owinlt1Y w,zi~ć sobie za 
wzór U'prz.eUme wal'szawiam:ki-. a .nie było 
bv ty.Ie 

skarsz na ktoDOtv z telefonami. 
Telefonisitkom naszym wiYd,ClI)e 'Sdę nie 

ra'z. że łaskę robią klientQm. skoro racza 
sie na we'zwanie odezwać -i ba'rd;zo często 
nie DQczyruia sobi'e za obowqazek 

odoow.iedzieć. 
jeśli żądany numer za~~ty, Lwb. że nikt się 
nk uclasza. 

.r. t88 
• 

NA KRf "VĘDZI DNIA. 

~ulm łelefoniuDJ. 
Powiadam. że pieprz pieprzem. a tele

fonis tka telefonistką. A porÓV,IlIHlrnie: jedno 
i dmgie stworz,",ł dobry Bóg 00 to. by 
2ueSz,nym ludziom ka'ŻJdocawwo j)'rzV\pc 
minać. że życie nie samem kwiedem u· 
sram·e .... 

Telefonistki tedy są .pi·eprzem życia na 
SZeR;O. A POzatem !Są to os·óbki. który m 
d!zień w dzień ludziska sklada,ja telefoni
cznne serdeczne ży.cze'nia'. W życzen i a;ch 
tY'eh ·przewam.i-e wvliczrune sa wsze:lkie .. 
epi-d.emje ... 

Na DOchwałe telefo.nistek orzyz.nać 
trzeba. że życzeniami temi sie wca'lc . a 
w(:aąe nie prze'jmu.ią. a w razie ich nadmia 
ru ws~yst-ki,ch żvcza;cYioh naraz tączą ze 
s<>bą ... 

J. .. 
.. - CZY stacja? 

- Hier Pinkus WClI)nsztok ... 
- ldlź pa.n d-o diabla ... 
- Zelik czi tv zaptaczwz cz.i nie ... 
- Co jest z dolary? .. Panie Sta':ti u. 

śnit mi się pan ... Był pan bladv ... Zelik t;zi 
pła:czvsz? .. Od(:ze.pnii sze pan ... mialI pan 
róże na skroniach ... Pinikus ... haUio! - Z~ 
lik czi .płaczyszy .. . Jakied barwy róże. pa'!1 
no Geni·u ... proszę potączvć z numerem -
dzwonię i d~won.ię ... Co to ma zna,czyć ? 
- To oznacza miłość. pCiJnno Ge:niht ... Ze 
lik pracz ... Zeli'k zaprać u chQ,lery !... NiJch 
się to bydle od,czepi ... Kto bu robi g-ewatt? 
Won. bo de ... Ta·k jest mi tość ... i dwa pro 
szki przed jedlZeniem ... Kto mówi... Hier 
Pin ... 

A telefonistka tymczasem czyta 3.po, 
koinie. ale z zadekawie,niem .. Łódzkie E
cho Wieczorne". 

Tajemniczy samObójca. 
Smier~ pod kołami pociągu. 

Z Łasku donoszą: 
Onegdaj rano między godziną 9 - H) 

pod kola przejeżdżającego pociągu rzu
cH się nieznany mężczyzna w wiekl\1 

około 65 lat. 
Znalazł on natychmiastow~ śmierć pod 
kotami. Samobójca jest si'lnei budowy f i
zyczt1ej. Obok zmiażdżonyciI zwłok le
tal nabity 7"miu strzałami pistolet. para
belum. Z treści znaJ.ezionego przy dena· 
cie l1S'tu wynika, iż popełnił samoDójsjwo 
z powodu nieuleczalnej ohoroby. 

• 

. W kraju rozpętanej 
zbrodniczości. 

niebywałe zwyrodnienie 
sadystyczne. 

W Ameryce, gdzie zbrodnie są na po
rządku dziennym i mijają bez echa wielkie 
jednak wrażenie wzbudził czyn jakiegoś 

• szaleńca-degenerata, 
sadysty, dotych<;:zas niewyśledzonego. 

Na pustkowiu za przedmieściami Chica 
go znaleziono zwłoki elektrotechnika Hen 
ryka Sassa z 

poderiniętem gardłem. 
Zrazu sądzono, że to samobójstwo, jednak 
badanie lekarskie wykazało 

rzecz potworną: 
Oto Sass padł ofiarą jakiegoś krwawego 
sadysty, który zarżnął go ostrą brzytwą, 
poczem 

. zwłoki powiesił za nogi 
na drzewie i całą krew wysączył do kubła. 
Następme starannie obmył trupa, brzytwę 
wytarł i włożył do kieszeni ofiary, wresz
cie wyniósł nieboszczyka na rękach w 

ustronne miejsce i por~ucił. 
Sprawcy ohydnej zbrodni dotychczas 

nie · zdołano ująć. 

P.raC3J <1zie!JJJniikarza j.e~t u nas ws15:-u~e/k 
tego ba,rdzo utruood():na. O iłeż mi:l;ej by.to 
by nam naJt>isać podziękowande. niż je)lz
cze je·dJną skargę! ALe miejm'YI nadzLeae- je 
dobry ·NZyk .... ad oodz.iaJ.a. 

• 
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Bokserzy z Górnego Sląska, którzy brali udział w ostatnich 
zawodach bokserskich w Lodzl. 

eHE QAOS M 

Międzynarodowe 'wyścigi motorzystów 
I zawody kolarskie o mistrzostwo województwa ł6dzkiego. 

(C-S) W niedzielę, dnia 13 czerwca br. 
O godz. 4 po poł. odbędą się w Helenowic 
międzynarodowe wyścigi motorystów i za
wody kolarskie o mistrzostwo wojewódz
twa łódzkiego. W wyścigach motorzy-

stów startują: Drews - zwycięzca w Ca
din en, Steck - Mistrz Gdańska, Koszczyń 
ski - mistrz Polski, Fischer von Mollard, 
Turkiewicz, Piechowiak (Poznań) oraz naj 
lepsi motorzyści łódzcy. 

Turyści w Warszawie. 
Będą grali dopiero 11 lipca. 

(C-S) JaK siC( oowiadujemy, zawody pił 
karskie pomiędzy stołeczną Warszawian
kIl i Turystami, które odbyć się miały dn. 

Zycie ekonomiczne. 
~-...:rwu._~~ue:aa ... ~~_ 

20 b. m. w Warszawie rozegrane zosŁaną 
definitywnie w dniu 11 lipca br. 

• 

Zagraniczny rynek pieniężny i· towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO PQLS]<IEGO 

Za 100 złotvch: Zu;rvch 50. Berliill 41,24 
-41.66. wvpla'ty na 'VVar'szawe 41.14 -
41.36. na Ka,towice i Poznań 41.39 -:- 41,61 
Wj'edeń czeki 67,25 - 67.75. banknoty -
70,25 - 70.75. Pralga 330, LOll1dY'n za Jeden 
rn'nt s'zterUng6w 50. 

la«ruHcDłY I')'1łft .,teełelJrty I towarowy. 
Londyn. N·owv JOtrk 4,86.5. HolaifHHa 

]2.10 13116. f'rall1cia 163,81. Bekia 162,18. 
WI-ochv 133,50. Niemcy 20.43 1/4. Szwai
carla 25.13. J,)aillda 18,35, Szwecja 18.17. 
Norwe.gia 21.84,5. H-el'SiifldoTs ] 9325. Pr2 
g-a 164.12. 

Paryż. LondY1I1 163,45. Nowv Jork -
33,50. Sz\Ya,i.ca'lia 647,50, 

Zurycłl. Dewi'zv. Paryż 1527. LondY'n 
25.13.2. Nowv Jork 5,16,5. Ber,lnn 1.23, Wie 
deń 72.95. Watfszawa 50, Bu'<ia'Deszt 0,72.1 
Bukares~t 2,17.5. 

Nowy Jerk. Dewizv. Londyn za 1 fu,nt 
szkrl. 4,86 9/i6. Tend'enc.ia Zi111~e.nll1a. Za 
100 iedntOstek monetaTnvch: Paif'wi 2,96,5, 
8e'rHn 23.80. 

GIEŁDA BA WEł~NJANA. 
Nowv Jork. 10. 6. - Dowóz bawetnv 

do portów Atlantvku i Golfu 6.000. we
wnątrz kraju 2,000. W"TWóz do AngLii -
4,000, na kontV1l1e.n.t 4.000. 

Loco 18,50, lipiec 18,O! - 03. sierpi~ń 
17.4D. wrzesień 16,90 .. paźdzdemiik 16,79-
16.&2. ~rudz.ień 16,75-76, sty'cz-eń 16,65-
16,68. ma,rzoc 16,78 - 00, mad 16.85. 

Nowy Orlean. lO. 6. - Bawe'tna. Loco 
17.50. li,piec 17,24, paź-dzie.ruik 16.42, ~u 
dzień 16.39. stVlczeń 16..39. marzec 16,43. 

LiverDOOI. '10. 6. HayCl>s. - Bawelna. 
Notowa'nia końcowe. Czerwie-c 9.60. 1ip~ec 
~. si.er'Pień '9,37, wrze'sjeń 9.26. IIistolp.ad -
9,08. g'rudzien 9,08. lU!ty 9,07. kwielCień -
9.09. mali 9,10. 

Brema. 10. 6. - Bawdna amery'kań
ska 20,31 centów dooJa-ro'W'Vch za Ihs. 

GIELDA ZBOżOWA. 
l.ódź, 11 6. Na rynku zbożowym w 

dalszym ciągu odczuwa się brak nabyw
ców. Tendencja na zboże nieco słabsza. 

Warszawa, 11 6, Notowania na Gieł
dzie Zbożowo-Towarowej. Tranzakcyj 
nie dokonano. Tendencja wyczekująca. 
Zaofiarowanie dostateczne. 

---'0---

Ceny rynków łódzkich. 
(ko) "'1 dniu dziSiejszym na rynkach 

rÓd.zl{ioh ceny artykułów spożywczych 
przedshwla'ły się mniej więcej następu
i'4cr. : 

Nabiał: masło osełkowe 3.50 - 4.00 
do 4.5'0; mast0 śmietankowe do 5 złotych: 
ja;,b l.SO - 1.90 do 2.10; za I gatunek 
Ja.: (t. zw. wybie,ranych) płacono do 2A{): 
jajka skrzynkowe 1.75 - 1.90: śmietana 
(.cena 1 litra) 1.70 - 2.00; s·er (cena 1 ki
lograma) 1.50 - 1.70; za !-itr mleka pla
co,no od 30 do 33 gTOSZY. 

Drób: Kura 4.00 - 7.00; kaczka 3.50 
- 6.00: gęś 8.00 - 10.00; indyk 12.00 -
14.00; za kmczaki pracono od 1.7{) do 3 
z,lo'tych za sztukę. 

ZiemiopłO<fy: (cefla ;za 100 kilogra
mów) ziemn iaki 7.00 do 8 ztotvch; buraki 
12 do 15 zł.: marchew 16.00 - 19.00; 
prZf'dnicisza 20.00 - 22.00. 

O~rodow'fzna ~ ka1af:or 2.50 - 3.00; 
S7.Da,r[1g-i 1.00 - 1.60: og-órki 0.40 - 1.20: 
g!ówka safaty 0.05 - 0.08; pęczek rzod
kie\vek 0.05 - 0.10; pęczek marchwi 0.20 
- 0.25: oęczek bU'f'aków 0.20 - 0.30: ki-

lo·gram cebuli 1.00 - 1.40; za kilogram 
agrestu plac01lo 0.90 - 1.00 do 1.2D, cz.e.
reśuFe 1.30 - 1.80. 

Suszone grzyby ,ptacono po 8 do 9 zło 
'tych. Ponadto na rynkach pojawiiły się 
mtode ziemniaki za które pfaconO' 0.60 -
0.90 za 'ki'logram. 

Ruoh ~~ duiv. 

Najwięks%a jajecznica 
na świecie" 

Miała miejsce w Anglji. 
Przed kiJ1,u dniami pędził przez miaste 

czko LuŁon w Anglji samochód cieżarowy, 
wiozący na stację pod opieką trzech ludzi 

10 tysięcy jaj 
prze·znaczonyc.h do wysłania. 

Naraz z powodu odpadnięcia tylnego 
koła, somochód przechylił się wyrzucając 
na środek szosy pa~ażerów oraz całą "de~ 
likatną zawartość". Z olbrzymiej tej ja
jecznicy ludzie wyszli bez szwanku. 

Wyjazd polskich lekko .. 
atletów zagranicę. 
Kosłrzewski w Estonji. 

Warszawa, 11 6 .(C-S). Na międzyna
rodowe zawody organizowane przez Mo
rawską Slavię w Bernie Morawskim w 
dniach 12 i 13 b. m, AZS wysyła Jawor
skiego i Ołdaka, Polonia zaś Łukaszewi
cza. Pra.wdopodobny jest również wyjazd 
Forysia (Warszawianka). 

Na międzynarodowych zawodach w 
Tallinie (Estonja) w dniach 13 i 14 b. m. 
startować będą Kostrzewski (AZS) i Cej
zik (polonia) . 

. Piłka nożna i... balet. 
najciekawszy mecz d rui,n 

- wiedeńskich. 

Jednym z najpiękniejszych i najciekaw 
szych meczów piłki nożnej, jakie się ostat
nio w \Y/iedniu widziało był finał rozgry
wek o puhar, do którego stanęli 

Amatorzy i Vienna. 
Zorganizowano całą imprezę na wzór an
gielski, przed meczem urządzono koncert i 
popisy baletu, zaproszono wybitne os obi
:;tości. Prezydent republiki austrjackiej 
Hainisch osobiście wręczył kapitanowi 
zwycięskiej drużyny, a byli nią Amatorzy 

- drogocenną trofeę. 
Obok nie~o szereg ministrów i zagranicz
nych dyplomatów przyglądało się zawo
dom. 

Amatorzy zwyciężyli 4:3 ale dopiero po 
bardzo ciężkiej walce. 

Z niedawnych emocyj 
spor~ow!lch w Lodzi. 

E R T M A ~ S Kl. 
~Ilakomity bokser Polski z PozmlOia, kt6ry na 
ostatnich zawodach bokserskich o mi.łrzo,two 
Polski na ringu w H.lenowie z łatwości" po
kOllał przeciwnika Gr!lszkę z Katowic, zdoby. 
wając tern samem tytuł mistrza wagi średnie'. 

~ ~1~łi[lDOi[i. ~i~~Ji wremie lrolUmie~l ... 
Jak nameży post~powa( w redakcjach pism. 

Jeden ;z dzIenników - wychodzących 
w Ameryce, wywlesH w Nurach redakcjo! 
następujące ogtoszenie: 

"Wchodząc do biura redakcyjnego -
uważaj, abyś drzwi zostawH o'tworem, 
zwlaszcza w porze zimowej, kapeLusz, 
I.lrb czapkę zatTzymad na głowie. Jeż.eli 
jesteśmy 'Zajęci, szoruj n·ogami po podto
<ize, nub rozmawiaj głośno. Pal. JeŻel·j 
nie umiesz, p,róbuj. Cygara dajemy dar
mo. Pluj na podfo,g:ę . . Spluwaczki slużą 
tylko do 1l'pię.kszenia biura. JeżeH masz 
chwileczkę zaczekać, kasz1aj, śpiewaj lub 
gwiżdż. Je'żeli J€.datktor jest zajęty mów: 
do ni·ego, zab.awisz go. 

Jeżell·ibyś c.zasem nas nie zastal, usiądź 
przy -biurKU i przeJrzyj na's'zą prywatną 
korespondencję. Cygara są w gómej SZIU 

fladce na prawo - zapałki w malej na 
lewo. Redakto.rowi op:owiedz jakąś za
bawną historyjkę, pobiera on zato z'apta 
tę aby st.uchal. Redakto.r może zredago
wać gazeofę na d.rugi dzfe11, 1ub później, a 
,zecerzy też mają czas j-utro sklad·ać do 
gazety. Ponieważ ,biuro nasze jest dla 
twej przyjemności, przyohodź jruk najczę
śoiei. - Je'Żeli nie masz o czem mówić, 
odwi'edzaj nas ty11ko i zabaw u (las z pól 
dnia. Cz.as nasz nic nie kosztuje. Jeżeli 
ohcesz nas jeszcze w lepszy humor wpra 
wić, tyrzyprowadź z sobą killku prz-y'ja
ciór. Wyohodząc - zostaw d.rzwi otwal1 
te, 'hl'b zamykając je, trzaśnij nimi mo· 
cn·o". 

Podobno 'ironją dalej się zaj.dzi'e cza
sem, nfż dobrem Sitowem. 

SpOSÓb zapełniania widowni w teatrze. 
Frapujące ogłoszenie. 

Kierownik jedne; z największych scen 
w Chicago wymyślił 

sposób zapełniania widowni 
do ostatniego miejsca w dodatku na przed 
sŁawienia na cel dobroczynny. Na kilka 
dni przed przedstawieniem pojawiło się w 
pismach ogłoszenie, w którcm ktoś niena
zwany poszukuje dla swej siostrzenicy, 
właściCielki 500.000 dol. i fabryki kiełbas 

młodego człowieka, 
który chciałby ożenić się z dziewczyną, 
lecz równocześnie był w możności objąć 
kierownictwo fabryki. Inserat wzbudził 
oczywiście olbrzymie zainteresowanie: na 
pływały setki listów, w których różni mło 
dzi ludzie gotowi byli przyjąć 

obydwa warunki. 

W krótkim czasie otrzymali odpowie'dż, 
równobrzmiącą w najważniejszych miej
scowościach. 

"Rzeczą najważniejszą jest to, czy mo
ja siostrzenica podoba się panu? Dziś wie 
czorem udam się z nią do teatru X. Y" 

gdzie można nas będzie zobaczyć w tej 
a tej loży. 

Jeżeli pan zechce, będzie pan mógł przy 
tej sposobności potnóv.tić z nią". 

Rozumie się, że szczęśliwi posiadacze 
takie; odpowiedzi 

przybyli masowo do teatru, 
lecz loża oznaczona była pusta. 

Kto był naprawdę zadowolony - to 'dy 
rektor teatru, w którym wyznaczono -
schadzkę. 

Okrucieństwa, niczem w kaźni syberyjskiej. 
"e!udzkie traktowanie wlęinE6w w Ameryce. 

W spominaliśmy już nieraz o przykrych Davisa i z jego rozkazu poskramiali opor
stosunkach, panujących w wi~zieniach a- nych kolegów. W ten sposób "poskromili" 
merykańskich , urządzonych niemal z kom- jednego z więźniów tak, że 
fortem , ale zato pod wkrótce umarł. 
względem traktowania lądzi - nie zawsze Oprócz nich oskarżony jest urzędnik wię-

poprawnych. zienia Bates o zamordowanie więtnia-
Stosunki te oświetla sprawa więzienia murzyna, 

w Birmingtoll (Alabama). Przed sądem 'sta Jak wynika z aktu oskarżenia, w wię
je naczelnik więzienia Davis oraz czterech zieniu tem działy się okrucieństwa. mczem 
murzynów. Jak się olrazało, w zamian za w kaźni syberyjskiej. 
pewne udogodnienia bvli oni siepaczami •. .6 
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BIELJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

'1.1, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar

ł'! codziennie od ,godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 

')d 9 rano do 4 po południu. 

WYSTAWA PRZYRODNICZA. 

Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 
rargowa 24. 

MUZEUh\ MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograficzno - histolyczny przyrodniczy. 
'Otwarte codziennie od 10 do 14 i 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska SO) Czyteillia 

pism i bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 

7 wieczÓr. 

TOW ARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 

Nr. '.103. Czytelnia pism dostępna dla WSZyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. J03) otwarta codzienni~ od 
godz. 6 do 8 ,wlecz. z wyjątkiem świat 

piątkÓw. 

MieJski l(inemato2raf Oświatowv 
"Ludzi~u, 

Początek przedstawiefl o godz. 5, 7 i 9 wlecz. 

.. Apollo" "Indyjski Grobowiec" 
Początek przedstawiefl o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 

I.easino" - .. Dziecię Francji" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i 10 wiecz. 

•• Cz~ry" - ,.Lot naokoło świata" 
Pocz. przpdstawień o g. 5.30, po i 9.30 wiecz. 

1.,001'1 tflflowy" - "Szaleństwo z mi
łości". 

Poczqtek przedstawień o godz. 4-ej po pot. 

.. Grand-J{ino". - "U wrót śmierci" 

.. 1 "na" - "Płoche kobietki" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. , 

,.Odeon" - "Indyjski Grobowiec'· 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 i 10 w iecz. 

.. Reduta" - "Hrabianka poptchadło" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wiecz. 

,.Resursa" - "Zdrada 'której nie było", 
Pocz. przerls tawiell o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

Spółdziebda Pracowników Palistwowych 
.. Luksusowe kobiety" . , 

PC~ l . prz f'd s t awień o g. ,5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

.• Córs'O""- "Ze śmiercią w zawody". 
':locz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wiecz. 

Teatr MieJski - "Kobieta. wino. dancig" 
Początek o godz. 8.t5. 

Teatr PODulamy. ulica Og-roodowa Nr. 18. 
"ZonaŁy kawaler" 

Początek o godz. 8.15. 

.. SA VOV". TraUJ.~utta Nr. 6. 
Występy amerykańskł020 jazz .. b,mdu 
zespołu artystyczn~o. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, piątek, jutro sobota i niedziela wieczorem 

o godz. 8m. 45 ośtathie trzy występy wybornej 
artystki Teatru Polskiego w Warszawie p. Mili 
Kamińskiej w efektownej, dowcipnej kome<lji ak
,tualnej Stefana Kledrzyńs.kIego "Kobieta, wino, 
danci,ng". W innych rolach pp.: Stefanja Jarkow
ska, Ryszkows'ki, Krotke i Orolicki. 

Dziś ceny najniższe, w sobo,tę i nic dzielę zni
żone. 

W poniedziałek i wtorek tylko dwa występy 
świetnego zespoIu Teatru Narodowego w Warszą 
wIe z znakomitymi ar-tysta mi Józefem W ęgrzy
nem i felicją Pichor~S!iwicką na czele. Odegrana 
będzie najnowsza komedja w 3-ch aktach Zygmun 
ta Kaweckiego "Ludzie tymczasowi". Bilety po 
cenach zwykłycb do nalbycia w kasie zamawiali 
Teatru Miejskiego. 

W próbach pod kierunkiem reżysera Wla.dy
stawa 'Ryszkowskiego wy,borna, pełna przezabaw 
llych sytąacYl, 3-aktowa krotochwila paryska R. 

:Oignoux w przekładzie O. Olechowskiego "Nie
dojrzały owoc" z Stefanją Jąrkowską w świetnej 
popisowej roli kobiecej - artystki filmowej. W 
gtÓwnei roli męskiej ~ Jan BieJ.icz. Premiera w 
czwartek, dnia 17 b. m. 

OTWARCJE TEATRU LETNIEGO W 
PARKU STASZICA. 

Na gruntow.nie wyremontowanej i odświeżonej 
scenic Miejskiego Teatru Letniego w parku Stasź i 

ca odegrany będzie jutro po raz pierwszy popu
larny, za wsze mile przez publiczność witany 3-
aktowy wodewil w opracQwaniu WI. L. Anczyca 
"Robert i Ber{rand" czyli "Dwaj zło,dzi eje" z Jc
rzym W oskowskim ! Konstantym Tatarkiewiczem 
w rolach tytułowych, Układ reżyserski Konstante 
go Tatarkiewicza. Oprawa deko.ra,cyjna Bolesła
wa Kudcwicza. Cześć muzyczną (różnych ko n:: po 
zytorÓw) przygotowaf lll"ol. Zygmunt Bialostocki, 
który też poprowadzi specjalnie zaangai'owaną 

orkiestrę, złoioną z 12 instrumentów. Wodewil 
urozmaicony będzie wstawkami aktualnemi, tań

c;lmi i szeregiem trie'ów inscenIzacyjnych. 

Pełllą obsadę w~~konawczą składają. panie: 
Łaplń'ika, 'Rel11icz, R,ozwa4ow!czowa, TaŁarkie
wiczówna, oraz .Pp,: 'Edwin. Gurynowlcz, Jarocki, 
Kre,U, _ Krzemieński, Mątuszkiewi-cz, MroziJi.ski, 
Wilczkowski, Wosl\Owski, Szubert (Ipelmayer), 
Tatarkiewicz. Ceny mieisc od 1 zr. do 6 zr. Bilety 
do nabycia w kasie zamawiań w Grand:łIotelu . 

Początek przedstawieni.a o godz.8m. 45, ko
niec o 11 i pól: Po przedstawieniu oczekiwać bę
dą wozy tramwajowe 2 i 7-ki. 

JW:: ......... lJdw 

TEĄ. TR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

' Dz.iś, w p i ątek, i jutro w sobotę, o godz. 8.30 
wfeczorem. w da lszym - ciągu po cenach naini!. 
szych ciesząca się ol'brzymiem powdzeniem ' ko
miczna operetka B. Buchbindera p. t, "ZQnaty. ka 
waler" • która graną będzie jeszcze także dwa ra
zy w nadchodzącą niedzielę o godz. 4.30 po pÓłu
dniu po cenach najniższych i o godz. 8.30 wieczo
rem po cenach zniżonych. W przyszłym tygodniu 
Teatr POP11larny wystawia pod reżyserją. M. Ble 
leckieg,o najnowszy sensacyjny dramat p. tyto 
,,~mi.erć cara Mikolaja ' n", osnuty na tle przewro 
tu bolszewickie~o. Dodać należy, Że dramat ten 
grany ostatnIo w warszawskim teatrze im. fre,dry 
cieszył się olbrzym'i~m powodzeniem .. 

POPIS KURSÓW ŚPIEWU SOLOWE
GO BR. OLECKIEJ. 

W niedzielę, dnia 13 czerwca r. b., o godzinie 
12-ej w pofudnie, odbędzie się ,w sali filharmonii 
pierwszy doroc:?:ny popis uczniów Kursów śpiewu 
solowego Br. Oleckiej śpiew oper. i członka Zw. 
Artystów Scen P.olskich, 

Orono uczniów odtworzy szereg pieśn:, naodło 
aTi! o,perowych prezentując kierunek i metody 
szkolne kursów. Akompanjament objął: prof. J. 
Zozula. Z u~zJ1iów wezlna ud~ial w popisie: .Pp. 
p{)1011s.ka, Abramowiczówna, . Dutkiewiczówna; 
Jurdziliska, Kulislewiczówna, Suwalski, Schieró
wna, 'Rosenberżanka i Zoelbelówna. 

Bilety w cenie zt. 3, 2, l i 50 gr. do nabycia 
w kasie Filharmonii. 

KINO "SPÓŁDZIELNI PRACOWNIKÓW PA~· 
STWOWYCH". 

.,LUKSUSOWE KOBIETY". 
Ty tuł n ieźwykle frapujący - nieprawdaż? 

Wyobraźnia poczciwego łódzkiego kińo-mana. 

lub kino-manki snuje tysiące domyślników, Ic;ka 
srę, lub ... ocz'ekuje scen ... drastycznych. 

Tymczasem nie jest to wcale film tak "niebez 
pieczny" , natomiast \V miarę szablonowy, lek!<o 
strawny, pozbawio.ny sc.en wstrząsających i wy
ciskajqcych !zy z oczu, a pozwalający widzom 
t! śmicch(.ć się pobłażliwie , zfośliwie i porozumie
wawczo. 

'Reżyserja Eichberga stworzyła a tmosferę naj
wpełni e] esteyczną, rozdygotaną nerw owym \'lul
sem ż~'cia wspóCczesnego. 

Element komiczn y reprezentuje przedewsz%t 
kiem rodzina "notlveau-riche'ów" b:t nkiera .Mo
sera, a ~CCilY rozg:rywDj r> cC się na tle Ich życia 

wywołuj ą na sali huraga,llY śmiechu. 
Lee Pan y je:- t śliczna i powabna. Obdarzona 

milut1,ą twarzą, oczy ma pe!netpi zadumy, zgrab
ną f lgnrką I ry tmicznenii poruszeniami w roli .,luk 
~uso\Vej kohietki", wybzafa pe!nię swego wiel
kiego talentu. 

Z 'wiązana kontraktem musiała grać roh; w 
"Luksusowych kobietach" (Luxusweibchen) pod 
reżyserią swego męża, Eicilberga,' 'pomimo tego • 
że na kilka tygodni przed naświe.tlaniem obra,:?:u 
z nim się rozwiodla. Z dotychczasowych jej he
acH, stworzonych pod kierunkiem .,by tego" męża 
wymienić należy: "Monna Vanna", "Taniec ~roh 
i nę.dzy", "Najpiękniejsza kobieta świata", oraz 
"Tragiczny trójkąt". 

Rozwiódfszy się z piekną Leą, Eichberg ,mtl

lazl sobie nową gwiazd,;l - Angielkę. LilianJiar 
vey, kt6ra Występowała jako tancerka w LM~Y-

nie I Wiedniu. (Łódt widziała ją przed kilku dnia 
mi w . ,Pieczęcl milczenia" na ekran,ie "Cosina"). 

"Luksusowe kobietki" są filmem wytwornym, 
banvuy1U i błyskotliwym - to też liczyć moga 
ha serdec2;ne przyjęcie. Całość sta:nowi jeden 2 

tych obrazów, które "robią kas~". posiadając za. 
lety, wymagane przez naszą publiczność. ..., 

" UAl&iiW1G1LiJii 

U schl"łku formy. 
Zn6wporażka Tildena • 

, , New Jork, 10 6.' (C-S) "Król raldety" 
Willi.am Tilden zosŁał na turnieju o mistrzo 
stwo stanu New Jork pokonany przez Cha 
pina w trzech setkach 6:8, 4:6 i 5:7. Til
den. który od szeregu ln.t był mistrzem 
USA i tylko kilka razy został przypadko
wo pokonany, poniósł już w sezonie bieżą
cym kilka dotkliwych porażek i według 
opinji amerykańskiej jest już u schyłku 
swej formy. 

Taniec dla łych, Id6rzy nie 
znosz,ą dysonansów modnej 

muzyki. 
Ni·etalkzą,cv. którz.y uinika:li sali ba!o

\vei. po'nieważ nie mogli znidć 
dysonansów muzyId iazzbandowei. 

będą nfo.Q:1i obe,cnie odldawać sie z rO?ko· 
szą tań'cow.i. bez naraiŻania: sWV'ch USz.u 
na muzy,kę murzyńska. Oto w LondV'nie 
za'orowadza.ją t. zw. cichy ,tooie·c. Tań,~zą 
ce pary zaoOpatrzo.n są w s·tuIC11a'wki j tań
cza w talkt ta,j.el1miczej ·muzyki. d-r·;:hod !..ą 
cej do ni<:b bez drutu. WY"n.ala zca· ie.Q"o p,le. 
nu .ieo~ t O1'o-f. A. M. Law ... Mam 'll~ ,dzi eoie , 

,mówit profesa,r, że nov,'ość ta mi,ta bed3ie 
ty:m \,'s?:ystkim. k,tórzy l1i,ezI1o;sz,a mu;:y !d 
ha laśliwej. a,l'e k,t6rzyl;bv chcieLi ta,ń,czyc. 
Pra""-dD,podohni,e led'nak ta,kie taJl·cze.n ie VI 

milczC<l1iu w takt muzyki. którei nie srv· 
chać, będzi e \yvwl erało na panrz4cych siĘ 
wrażen.ie ni,€'samowite. 
WWJi&L; ;"'41i~ '4" WJiiNlil5til;lAII!I4ięs;st hfCJA .::::3M3.'~ 

Dr. med~ - ·DR. MED. 

niewiai~~i H. ~ UBI C Z 
'Choroby skórne I Cegielniann 43, 

- tel. 41-3.2. -weneryczne. 
Naświetl~nie 

lampą Kwarco
,vą· 

Przyjmuje . od 5 do 
8 po południu. 

Sienkiewicza ng 34. 
Dr. 

b, t«!.c:uz SZI). §W. 
Ła"taru. 

Sped:.lnie c!!orl:'by 
.!ti...:-ne wel'e::yczne 

i mllcz.opłdowe. ' 
Ulica Zam,enhofa 
(Ro~wadowska) nr.6 
od 5-'1 ~9!!~ w 

W nied;liele od 10. 
do 12 ,"tran •• 

Specjalista. chorób 
skórnych. wenery
cznych j mQCZO
płciowych . Lecze
nie szt. słoncem 
wyżynowem. 

Przyjmuje cd 9-11 
i Qd. 5-&. 

D ... 

M. maler ' " 
Zielona 6. 

Ch m". Skał'JIl8 1 
v.reRloryczue. 

Puyfmqje od s
tOI 12-2 i od 7-8 

wiec:!:. 

OWiM4 g '.Dgg,iifAW1 

G AND-KI O 1)· II U1rńl rminr[i ~~a]~!2, b!a~~~L~~~:ns~~;!~_~!~~~ " U "U J Itj i cz:ny dramat z zycla upadłe, koblely. 
2}- Dama od Maksima 

Farsa w 8-miu aktach humoru i śmiechu. 

Wie~ki podWÓjny programI 
'Wi'e'lkich 18 aktów! 

\VI roli głównej wy- B44~U C.nw.r.·~~ ·~~1II'I:I 
rafinowana kokota: "'1!.ł.JI" """ililll~""V::' 

Wydany film przez Paramound Pictures New-Jork • 

W rolach ~łówńyth: 

Pina Minischeli i M. Leveseweg' 
...... a.~ .................. .a ............................ am .. Ra .......... wa ........ ~mm .. ~.--........ a.~' .... am~ ... ~m~~~~~~~~4 ••• ' ........ .a~aNm~~g ...... m ..... ~ .... aa .. 

J 

c Ł D 
kupuie kompletne urządzenia oraz wszelkie 

E LE 
pojedyńcze tyłko w znanej firmie 

. I~ M. T ER K EL TAUB 
12 NARUTOWICZA 12 

Szyby do 
wprawia oa poczeka· 

nia NAJTANIEJ 
Fabryka Luater 

J. Wermińskiego 
=: NAWROT 32 

'Telefan 18-21. 

-

ZAKŁAD FRYZJERSKI ... ... Ul, POr.UD"IOWA 12 • ... ... 

, n DSR .• RMnDil n. ' Dr. me d, ' Ogłouenia drobD~. 
wienia pań miejsco-I' • H U , DR. MED. '" ~ ł U~· ~ I n1.;::;i!~~a~:~~~ ; 

Południowa 23 wych i umiejsco-

~ Hl ~ ~ l~K l wych. Rzgowlóka 7. 
SpecJalista 484 2 

Chorób • k ó r- . S~kol~a 12. ł'jku8Zer.ka Drzy:-
n y c h, weae- choroby skórne Choroby, skórne. H łowa przyjmuje 
rycznych i mo- włosów wene- włosów. wenerycz- zamówienia p a 1'l 
czopłcłowych. ry'cz~e i 1I10C,,0- ne i moczopłćiowe. Piotrkowska 223, 
Leczenie światłem p cłowe. Leczenie światłem 'm. 25. "85-2 
(Lampa kwarcowa). Leczenie światłem (Rentgen. L a m p a 
Przyjmuje 8 do l (Lal1lpa kwar~owa) kwarcowa) Eleldro-

od 5-8 ' wiec Z. ••• R t tetapI·a. promIe maml oen-

w podwórza, telef9n Nr. 34-18. Strzyżenie 0,70 gr., golenie 1II wodą kolońską 0,30 gr. 
Tel. 40-26. gena od 9-2 i od Pzyjmuje od 8-10 . 

4-8. "-5 'dla pań 12-2 i od 6- 6 
oddz. poczekalnia .... 

Oo,trzebna młoda 
ł niemka od I lip
ca na wyiazd do 
mai .. tku, ' do jedne
go chłopca w wie· 
ku 11 lat. Ofert., do 
"Echa" pod "S" 

gdyż tam są ceny naltańsze, warunki naj dogodniejsze, wybór Strzyzenie pań 0,60 gr. Strzyżenie chłopców 0,50 g': 
OlIi", 'l ', ~z y . robota najtrwalsza. P r o s z ę s i ę p r z e ts: o n a Ć. elektryczny mlallat twarzy 0,50 gr., manicure 0,70 gr. ZawadzlDa nr. 1. __ 

- Cena
J 
prenumeraty: 

• Lodzł ~iesi.czDi. Ił. 2.60 
I)1a robotników - • 2.20 
Na pro'!indl -.. 3.30 
l4~taDica • -- .. 6.00 

• Uilk. Eebo Wien." l.,KuÓer tódl~'" łaulllI ł. 6.98 I 
Ceny ogłoueli: 

Pned tebkm ł • taklclt 30 gro • ., za wier. ailimetrowy l-lamowy (.tron. 4 łamy) . \ 
laleb... • 2S.... • • .. , . 
Nekrologi e. 25 .. •• • • .... 
Komunikaty. e 25..... . .. . .. , • 
Zwyczajne 6... 10 • 
Drobne tO 1ft" f'os:ruJdwanie prac,. 5 gr. za wyraz - n.JmnleJsn o!lło~&enle ~ gro • ..,. 

Ol!łoszenia "tamiejscowe o 50 proc.. dreut. 
Z'l!raaiczne ., 100 procent drożej. 
Za ,-U;o~ - mIk ogłó".4 lto-nc.tów i ofiar 

.dmlailtrac:ja ni. odpQwiada. ' 
Att"kuły na.d.esb\n. bez oznaczenia łIoaorarjum u\v.· 

*.~J! SłI aa bekpłatne. 
RękopllÓw zarow_ ałyt.,ch jak i odr~.,.ch red ... 

cła ul. zwraea. Odnos~eJli. do do_ 3ó gr. ---.-,.~--1!"1"'-__________________ - ""''' '~N: ~lfGII:InIIII ....... ___ .. _ ... ~, ~ ______ ...... "_ ...... __ i ___ ..... _______________ '" 

Wvdawnictwo: HŁódzkie Ęcho Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wy:l">icticzeilO .Kurjer Lódw" . Za redakcie i wydawnkbvo odpowi~da: 
Wyd lan StypułkowsJd. ul. ZawaOzb Nr: ~ W'ad.lialaa..'~~IiL' 
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